
K o r e s p o n d e n c j e

R O L A  W Ę Z Ł A  B Y D G O SK IEG O

• Z eszłoroczny jubileusz 600-Iecia B yd­
goszczy rozsław ił to m iasto jako środo­
w isko żyw otne, p rężne, am bitne, w y­
czuw ające sw oje znaczenie w noweji, 
ukształtow anej p o  o s ta tn ie j w ojnie kon­
stelacji geograficznej i gospodarczej. 
P rócz efek tu  propagandow ego rok  ju ­
bileuszow y dał m iastu  szereg realnych 
korzyści, ja k  usunięcie śladów  w ojny, 
stw ierdzen ie  i w ykazanie jego m ożli­
wości gospodarczych, stw orzen ie  P!o- 
m orskiego D om u Sztuki i o rk iestry  sym ­
fonicznej, p rzygotow anie po d staw  dla 
budow y teatru . Poza tym  ukazało się 
k ilka okolicznościow ych w ydaw nictw  
n ie  posiadających  jednakże w iększej 
w artości, albow iem  nie doszło do sk u t­
ku planow ane pom nikow e dzieło w p o ­
staci naukowej- m onografii Bydgoszczy, 
tym  sam ym  zaś gród K azim ierza W iel­
kiego w dalszym  ciągu nie posiada sw o­
je j p e łn e j h is to ryczne j legitym acji.

A le to  są  sp raw y  należące przede 
w szystkim  do w ew nętrznego rozw oju 
m iasta. T ym czasem  istn ieje  także za­
gadnienie B ydgoszczy w szerszym  i 
ogólniejszym  tego słow a -znaczeniu, m ia­
now icie zagadnienie je j ro li w pow o­
jennym  obrazie życia polskiego, je s t 
bow iem  rzeczą jasną, że  w  porów naniu  
z okresem  przedw ojennym  rola ta  ogro­
m nie wzrosła.

N a sku tek  przesunięcia granic p a ń ­
stwa ze w schodu n a  zachód Bydgoszcz 
sta ła  się z m iasta  kresowego m iastem
o położeniu  cen tralnym , podobnym  do 
takich  ośrodków , jak  Poznań, Łódź, 
K raków. G dy  z B ydgoszczy zakreślim y 
koło prom ieniem  długości 160 km , to 
w  zasięgu tego ko ła  zna jdą  się prócz 
G rudziądza, T o ru n ia  i Inow rocław ia 
m iasta: G dańsk, O lsztyn , W łocław ek,

Poznań, P iła i Szczecinek; p rzy  p ro ­
m ien iu  zaś długości 230 km — W ar­
szawa, Łódź, W rocław , Szczecin i K ró­
lewiec.

P rzy  tym  dogodnym, po łożeniu  n a j ­
isto tn iejsze jes t to, że w punkcie b y d ­
goskim zbiegają się ze w szystkich stron 
prom ieniście drogi kolejow e i bite, poza 
tym  dzięki Kanałowi Bydgoskiem u k rz y ­
żu ją  się u  u jśc ia  B rdy  do W isły  w ażne 
arte rie  w odne o k ierunkach południe- 
północ (lub odw rotnie) i w schód-zachód 
(lub odw rotnie). T ym  sam ym  B yd­
goszcz stanow i w  Polsce jeden  z n a j­
w ażniejszych w ęzłów kom unikacyjnych, 
w Polsce północnej zaś zajm uje pod  tym  
względem n iew ątpliw ie czołow e m iej­
sce.

T o  w yjątkow e stanow isko  spraw ia, 
że  izagadnienie B ydgoszczy n ie  je s t za­
gadnieniem  sam ego tylko m iasta B yd­
goszczy, tym  bardzie j, że: 1. ma ona do 
odegrania pow ażną rolę w dziele sp a ja ­
nia północnych Z iem  O dzyskanych  z 
daw nym  Pom orzem  G dańskim  w jeden 
zw arty  region W ielkiego Pom orza;
2. posiada duże po tencjalne możliwości 
stainia się ośrodkiem  okręgu  przem ysło­
wego., obejm ującego teren  z m iastam i: 
Pita, Inow rocław , T o ru ń  i G rudziądz;
3. dzięki dogodnym  w arunkom  n a tu ra l­
nym  m oże stać się w przyszłości głów­
nym  po rtem  śródlądow ym .

Z agadnien ie  B ydgoszczy je s t więc 
jednym  z kluczow ych zagadnień p ó ł­
nocnej Polski i ten wzgląd spow odow ał, 
że w dniach 13 i 14 czerw ca bT. odby ła  
s ię  w B ydgoszczy specjalna pośw ięcona 
tem u zagadnieniu konferencja  naukow o- 
gospodarcza, zorganizow ana przez In ­
s ty tu t B ałtycki, w k tó re j udzia ł wzięli 
członkow ie Kom isji N aukow ych  I. B.
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geograficznej, gospodarczej i m orskiej, 
poza tym szereg zaproszonych znawców 
oraz przedstaw icieli zain teresow anych 
resortów  państw ow ych i sam orządo­
wych (m. in. M inisterstw a O dbudow y, 
Min. K om unikacji, Żeglugi, Przem ysłu 
i H andlu), łącznie około 60 osób.

W  program ie obrad by ły  n as tęp u ją ­
ce re fe ra ty : 1. prof. d r K arol G órski: 
„Ew olucja gospodarczej roli Bydgosz­
czy w wieku X X “, 2. prof. d r R ajm und 
G alon: „Położenie Bydgoszczy w  u k ła ­
dzie geograficznym  now ej Polsk i'1,
3. m gr Józef N ieroda: „Rola Bydgosz­
czy w uk ładzie  p rzestrzennym  m iast 
Pom orza, 4. dyr. Stefan Lier: „Bydgoszcz 
jako  w ęzeł kolejow y, drogow y i w od- 
ny “, 5. prof. T adeusz  O cioszyński: „R o­
la Bydgoszczy jako  pom ocniczego p o rtu  
żeglugi śród lądow ej w stosunku  do 
G dańska i Szczecina11, 6. prof. d r W a­
cław Borow ski: „Z naczenie bydgoskiej 
drogi w odnej dla transportu  ładunków  
m asow ych“, 7. inż. K acper Strzałkow ­
ski: „Bydgoszcz jako  ośrodek obro tów  
płodam i roPnymi", 8. d r A lfred  W ielo­
p o lsk i: „G ospodarcza i kom unikacyjna 
rola w ęzła bydgoskiego w odniesieniu 
do po trzeb  i możliwości W ielkiego Po­
m orza".

Szczegółowa i w yczerpująca dyskusja 
wniosła wiele now ych ośw ietleń do 
zgrom adzonego w referatach  m ateriału, 
tak że sum a w yników  konferencji p rze­
kroczyła znacznie zam ierzone zadanie, 
co z p u nk tu  w idzenia zastosow anej m e­
tody  pozw ala stw ierdzić, że ob ran ie  za 
przedm io t n a rad  tak  stosunkow ro w ą­
skiego tem atu  daje  w efekcie n ie  tylko 
dokładne i w ielostronne jego ośw iet­
lenie, ale um ożliw ia rów nocześnie w ni­
knięcie w  szereg innych zagadnień
o podstaw ow ym  znaczeniu.

T ezy  końcow ej rezolucji brzm ią:
1. Przesunięcie granicy p ań stw a  na 

całość dorzecza W isły oraz p raw o­
brzeżnej O dry  p rzy  rów noczesnym  
Znacznym rozszerzeniu w ybrzeża m or­
skiego podnosi niezm iernie w ydatn ie  
europejskie znaczenie kom unikacy jnej 
sieci polskiej, po tęgu jąc  na tu ra lne  w a­

runk i Polski ja k o  pom ostu  pom iędzy  
B ałtykiem  a  jego rozległym  zapleczem  
E uropy  Środkow ej i południow o- 
w schodniej, przy rów noczesnym  u trzy ­
m aniu znaczenia tego pom ostu  jako  
pasa tranzy tow ego pom iędzy  E uropą 
Z achodnią a Zw iązkiem  Radzieckim .

2. Położenie B ydgoszczy jako  zo r­
ganizow anego i po tencj analnie dyna­
micznego środow iska w  szczególnie 
w ażnym  punkcie kom unikacyjnego 
zw iązania Polski północnej i środko ­
w ej, na przedpo lu  i bliskim  zapleczu 
polskich p o rtó w  m orskich, p rzy  n a j­
bardziej n a tu ra ln y m  połąctzeniu n a ­
czelnych polskich dróg w odnych — 
O dry  i W isły  — czyn i z B ydgoszczy 
jed en  z  główmych w ęzłów  całości k o ­
m unikacyjnego system u Polski a tym  
sam ym  w ażny p u n k t kom unikacy jny  
w  system ie E uropy  środkow ej.

3. T o szczególne znaczenie w ęzła 
bydgoskiego, łączącego ko rzystne  w a­
runki geograficzne z cen tra lnym  po ło ­
żeniem  w stosunku do szeregu n a j­
w ażniejszych po lskich  ośrodków  gos­
podarczych, w ysuw a rolę i po trzeby  
kom unikacy jne Bydgoszczy na jed n o  
z czołow ych m iejsc w  skali ogólno­
k ra jow ej i w ym aga szczególnej uwagi 
w zakresie: a) stw orzen ia  najlepszych 
w arunków  przelofow ości w ęzła b y d ­
goskiego, b) racjonalnego  rozw oju  
i zharm onizow ania działalności dróg 
i środków  kom unikacji w odnej, d ro ­
gowej i  te lekom unikacy jnej w  zasięgu 
tego w ęzła, c) celow ości właściwego roz­
mieszczenia ośrodków  dyspozycy jnych  
d la  organizow ania i uspraw nienia dróg 
i tran spo rtów  kom unikacji śród lądo ­
w ej, ko lejow ej i drogowrej w  obsłudze 
gospodarczych s tosunków  pom iędzy 
po rtam i delty  W isły, O d ry  i szeroko 
po ję ty m  zapleczem  gospodarczym , d) 
p rzystosow ania p lanów  i roli kom uni­
kacy jne j Bydgoszczy do po trzeb  przy ­
szłej je j roli i m ożliw ości w  zakresie 
tranzy tu  tow arow ego i handlow ego 
w stosunkach  m iędzynarodow ych.

4. Równolegle do  zagadnienia  funk­
cji kom unikacy jnych  w ęzła bydgos-
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kiego należy rozw inąć zagadnienie 
znaczenia B ydgoszczy jako : a) s to łecz­
nego m iasta określonego obszaru, b) 
jednego  z  głów nych ośrodków  prze­
m ysłow ych obszaru pom orsko-kujaw ­
skiego, c) sam odzielnego ośrodka p rze­
mysłowego.

P odkreśla jąc  m aturalne w arunki B yd­
goszczy do w ypełnienia zasadniczej 
roli w odniesieniiu do każdego z po­
w yższych punktów , K onferencja  s tw ie r­
dziła konieczność szybkiego p rzep ro ­
w adzenia sy s tem atycznych  badań  w 
zakresie: a) racjonalnego rozm ieszcze­
nia ośrodków  przem ysłow ych na te re ­
nie pó łnocnej Polski, b) w yznaczenia 
natu ra lnych  granic regionu gospodar­
czego w pływ u Bydgoszczy, w zajem ­
nego pow iązania poszczególnych pod- 
okręgów  tego regionu pom iędzy sobą 
oraz zakresu  ich ciążenia d o  Bydgosz­
czy, c) n a tu ra ln y ch  w arunków  rozw oju 
poszczególnych idziedzin przem ysłu 
w sam ej Bydgoszczy oraz w je j n a j­
bliższym zapleczu.

5. K onferencja  w yraża pogląd o k o ­
nieczności troskliw ego rosw oju  w spół­
pracy m iędzynarodow ej w  zakresie 
rozw oju i u trzym an ia  w odnych dróg 
śródlądow ych, w szczególności roz­
budow y i u trzym ania dróg śród lądo ­
wych w iążących Polskę z Z , S. R. R., 
jako  posiadających  szczególne znacze­

nie dla niezm iernie pożądanego w p rzy ­
szłości im portu  surow ca drzew nego 
z terenów  sąsiedzkich republik  ra ­
dzieckich.

6. W zyw ając do kontynuow ania po d ­
staw ow ych planów , zm ierzających do 
stw orzenia  w arunków  w ypełnienia 
pirzcK komiuinikaicyjny w ęzeł bydgoski 
p rzypadających  mii w przyszłości na­
tu ra lnych  zadań, K onferencja uważa, 
że inw estycje zw iązane z praw idłow ą 
rozbudow ą w ęzła bydgoskiego posia­
dają  is to tne  znaczenie rów nież z pun­
k tu  w idzenia po trzeb  właściwego za­
gospodarow ania i gospodarczego zw ią­
zania całości Z iem  O dzyskanych  z in­
nym i ziem iam i Polski.

7. K onferencja/ podkreśla  zi całym  n a ­
ciskiem  kluczow e znaczenie spraw y 
uregulow ania W isły  jak o  podstaw o­
wego w arunku  rozw oju  i norm alizacji 
po lskiej kom un ikacji śródlądow ej 
i w odnej.

8. Podkreśla jąc  doniosłość od b y ty ch  
n arad  w odniesieniu do  w szystkich po­
w yższych punktów , K onferencja  zw ra­
ca się do w ładz In s ty tu tu  B ałtyekiego
o zebranie i w ydrukow anie całości 
zgrom adzonego przez K onferencję m a­
teriału  zarów no w  postac i referatów  
jak  poglądów , m ateriałów  i wniosków.

A ndrze j Bukowski (B ydgoszcz)

O D B U D O W A  A R C H IW U M  G D A Ń SK IE G O

W śród zniszczeń i pożogi w ojennej, 
w yw ołanych ostatn im  Ikataklizm em  
dziejow ym , p rzep ad ły  liczne sk arb y  
polskiej k u ltu ry  i nauki, p rzepad ły  
pom niki naszej dziejow ej przeszłości, 
p rzepad ły  tak  cenne dla poznania na­
szej historii zbiory  licznych polskich 
archiw ów . T o też  praw dziw ą radością 
napełnia w iadom ość o ocaleniu, odna­
lezieniu czy odzyskaniu  drobnych  na­
w et ob iek tów  archiw alnych.

N iedaw no w róciło do  gdańskiego 
A rchiw um  Państw ow ego k ilka w ago­

nów archiw aliów  gdańskich i pom or­
skich, będących częścią zasobów  tak  
bogatego i bardzo  d la  polskiej nauki 
cennego byłego gdańskiego „Staats- 
a rch iv“. Jest to  zaledw ie część w y­
w iezionych p rzed  opuszczeniem  G dań ­
ska przez w ładze niem ieckie zbiorów  
archiw alnych  gdańskich.

G dańsk ie  „S taa tsarch iv“ było  od 
dawina znane po lsk im  h istorykom , 
k tó rzy  czerpali z niego często w iele 
cennego m ateriału  dla badań  nad  p rze­
szłością G dańska, dziejam i polskiego

Przegląd Zachodni, nr 7-8, 1947 Instytut Zachodn



K orespondencje 643

handlu, dziejam i Pom orza czy zagad­
nieniam i naszej daw nej m orskiej po­
lityki oraz stosunkam i Polski z pań ­
stw am i bałtyckim i. C zerpali jednak  
W ograniczonej m ierze, gdyż spraw u­
jąca pieczę nad  gdańskim i arch iw alia­
mi obca w ładza sw ą szow inistyczną 
po lityką  i obawą, b y  n au k a  polska nie 
za  wiele dow iedziała się o  is to tne j 
przeszłości ziem P rzym orza i nie p o ­
znała zby t szczegółowo szeregu w y­
darzeń z daw nych dziejów  G dańska, 
k tó rych  w ykrycie  by łoby  niem iłe  d la  
ów czesnych panów  tych  ziem, s ta ra ła  
się jak  mogła u trudn iać  dostęp  polskim  
naukow com  do sta ry ch  ksiąg i jeszcze 
starszych  pergam inów .

O d daw nych już w ieków  p rzecho ­
w yw ano w ciasnych poko ikach  ra tu ­
sza G łów nego M iasta G dańska stosy  
ak tów  i dyplom ów , listów i ksiąg ra ­
chunkow ych, ław niczych m iejskich 
protokołów , ksiąg sądow ych, p ro to k o ­
łów  m iejskich  o rdynków  i w ielu in­
nych dokum entów , ilu stru jących  bo ­
gatą przeszłość handlow ego portu  
i m iasta. Z aglądali tam  n ieliczni hi­
storycy, z biegiem  la t jed n ak  coraz 
bardziej bezładnie zw alone arch iw a­
lia wymagiaily n a leży te j, s ta łe j, n a u ­
kow ej pieczy.

Z  początkiem  w ieku X X  rozpoczę­
to w G dańsku  budow ę now ego gm a­
chu dla m ającego być u tw orzonym  
A rchiw um  Państw ow ego Z achodnio- 
Pruskiej P row incji (Kgl. Preussische 
S taatsarchiv  d e r P rovinz W cstpreus- 
sen in D anzig). Budowę ukończono  w 
r. 1902 i w dniach 3 i 4 g rudn ia  tegoż 
roku przew ieziono do now ego arch i­
wum  jako  d epozy t archiw alia miejy- 
®kie z ra tusza  G łów nego M iasta. W  
ten sposób A rchiw um  M iejskie (S tadt- 
archiv) s ta ło  się częścią składow ą 
gdańskiego A rchiw um  Państw ow ego 
.(Staatsarchiv), którego u roczyste  o t­
warcie nastąp iło  14 lutego 1903,

A rchiw um  Z achodnio-Prusk ie j P ro ­
wincji skupiło  w  sobie bogate  arch i­
walia pom orskie, przew iezione czę­

<i*

ściowo z archiw um  w K rólew cu na  za­
sadzie p e rty n en c ji te ry to ria lne j, czę­
śc io w o 'p o ch o d zące  z  daw nych archi­
wów  m iejskich szeregu m iast pom or­
skich, archiw ów  klasztorów  oraz w ładz 
p rusk ich  poszczególnych okręgów .

A rchiw alia podzielono  n a  odpow ie­
dnie działy, n ierów ne co do  rozm ia­
rów  i co do jakości. P rzed  w ojną  
św iatow ą 1914— 1918 działów  ty ch  by ­
ło 420. D aw ne A rchiw um  M iejskie 
w łączono jak o  dział oznaczony num e­
rem  300, p rzy  czym  ze w zględu na  je ­
go bardzo  w ielkie rozm iary  podzielo­
no te archiw alia początkow o pod  
w zględem  rzeczow ym  na kilka, a na­
stępnie  na k ilkadziesiąt poddziałów .

Po szesnastu  la tach  is tn ien ia  p rze ­
stało  działać A rch iw um  Prow incji 
P rus Z achodnich . Z godn ie  ze  zm ianą 
w arunków, po litycznych  u tw orzono  
Państw ow e A rchiw um  W olnego M ia­
s ta  G dańska (Staatsarch.iv d e r Freiiien 
S tad t D anzig). A rchiw alia m iały  je d ­
nak być podzielone pom iędzy Polskę 
i G dańsk, w zględnie Polska m iała u- 
zyskać znaczne p raw a w gdańskim  
archiwum . Już jed n ak  od początku  
celow a i konsekw en tna  p o lity k a  p ru ­
skich w ładz archiw alnych  un icestw ia­
ła możliw ość porozum ienia. Część a r­
chiw aliów  po ta jem nie  w yw ieziono do 
Berlina, a m ianow anym  przez  rząd  
polski kom isarzom  do podziału  archi­
w um  staw iano najrozm aitsze  trudno^ 
ś c i . ' D ługoletn ie p e rtrak tac je  d o p ro ­
w adziły  jed n ak  w  konsekw encji po 
k ilkakro tnej zm ianie przedstaw icieli 
polskich w ładz  archiw alnych (d r 
Paczkow ski, ks. d r  Kamtak, ks. C zap­
iewski, d r Lutm an, d r D ragan) do od ­
zyskania części archiw aliów  m iast p o ­
m orskich, p rzew iezionych do  Pozna­
nia.

A rchiw alne zbiory  gdańskiego Staats- 
archiv m iały być (niezależnie od sp ra­
wy podziału) dostępne dla polskich 
badaczy  naukow ych. W  p rak ty ce  ro ­
biono znaczne trudności lub w ręcz od-; 
m aw iano pod  najrozm aitszym i pozo­
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ram i udostępn ien ia  archiw aliów  p o l­
skim  uczonym , jalk ito osta tn io  w 1937 r. 
uczyniono ze  śp. d r. W l. Pniew skim , 
bada jącym  dzieje języka  polskiego 
w  daw nych  szkołach gdańskich.

K iedy w  r. 1939 zaborczość T rze ­
ciej R zeszy w yciągnęła ręce n a  
w schód, chcąc zagarnąć coraz w ięk­
szą „p rzestrzeń  życiow ą", pierw szą 
je j ofiarą p ad ł G dańsk. Z likw idow a­
nie urzędów  W olnego M iasta  dało  o- 
kazję  do  pow iększenia archiw alnych 
zbiorów  gdańskiego archiw um . Z agar­
n ię to  księgi i dokum enty  polskich 
w ładz, in s ty tu c ji i organizacji gdań­
skich  z la t 1919— 1939. R ozbudow ano 
dalszy podzia ł archiw aliów , tw orząc 
sygna tu ry  do pozycji n r 600. W  rze- 
rzyw istości u tw orzono  jed n ak  za led ­
w ie 98 now ych działów, pozostaw ia­
jąc  w ich ko le jne j num eracji liczne 
luki rezerw ow e. W łączono  w ięc p rze­
de w szystkim  w obręb archiw aliów  
dokum enty  K om isariatu  G eneralnego 
R. P. w  G dańsku , Poczty  Polskiej, 
licznych organizacji polskich teren.u 
b. W . M. G dańska  (działy  433, 435), 
da le j arch iw alia  m iast pom orskich 
(działy  434, 436) i liczne archiw alia 
Senatu  b. W . M. G dańska oraz innych 
w ładz i urzędów  gdańskich. Specjal­
n ie  wa.rtosc.iowe b y łyby  (n iestety , o 
becnie nie is tn iejące czy  jeszcze nic 
odnalez ione) a k ta  sądow e i  po licy jne 
daw nego gdańskiego Poliilzeiprasidium 
i sądów  gdańskich.

R ok 1945 przyniósł now ą klęskę gdań­
skim  archiw aliom . Posuw ająca się ciągle 
ze w schodu n a  zachód  lin ia  fron tu  
zimiusla. w ładze niem ieckie do ew a­
k u ac ji na jcenn ie jszych  archiw aliów . 
W yw ieziono  je  p rzede w szystk im  na  
zachód, a  częściowo praw dopodobn ie  
w  osta tn ich  już tygodniach przed za­
jęciem  G dańska  rozrzucono  po okoli­
cznych m iejscow ościach, resztę  zaś u- 
m ieszczono w piwinicach i w  schro­
nach budynku  archiw alnego. Skutkiem  
działań w ojennych  budynek  archiw um  
uległ niem al w całości zniszczeniu.

M agazyn zburzony pociskam i spłonął, 
ocalała jedyn ie  część adm in istracy jna. 
T am  w piw nicach znaleziono w  m aju
1945 drobne zaledw ie szczątki a rch i­
waliów  gdańskich i zabezpieczono je, 
p rzenosząc do obok leżącego budynku  
gdańskiej B iblioteki M iejskiej. W  p a ­
rę m iesięcy później odnaleziono czę­
ści archiw aliów  w okolicznych m ie j­
scowościach, a odkąd  z początk iem  r.
1946 kierow nictw o i organizację P ań­
stw ow ego A rchiw um  w G dańsku  ob­
ją ł z ram ienia M inisterstw a O św iaty1 
prof. d r  M arcin D ragan, b y ły  p ro fe­
sor Polskiego G im nazjum  M acierzy 
Szkolnej w  G dańsku oraz prezes T o ­
w arzystw a P rzy jació ł N auk i i Sztuki 
w  G dańsku , odbudow a zasobów  gdań­
skiego archiw um  postępow ała  szybko 
naprzód.

O calone arch iw alia  uporządkow ano, 
a rów nocześnie zabezpieczono arch i­
w alia gdańskich kościołów  ew angelic­
kich, ew angelickiego konsysto rza  oraz 
odzyskano w jesieni 1946 znaczną p a r­
tię w yw iezionych archiw aliów  w P o ­
lanowie. pow. sław neński, n a  Pom o­
rzu Z achodnim . W  ten sposób odzy­
skano  do 25 tys. fascykulów  ii ksiąg 
oraz kilka tysięcy dokum entów . M i­
mo że by ły  to  zaledw ie drobne czę­
ści daw nych zasobów  archiw alnych, 
stanow iły  one cenny m ateriał, p rzed­
staw iający  znaczną w artość  naukow ą. 
I tak  odzyskano w  ten  sposób bardzo  
w artościow e recesy stanów  pruskich, 
zaw ierające -wiele nieznanego m ateria­
łu  dla dziejów  P rus K rólew skich z o- 
b rębu  w. X V —X V III, w  ilości około 
400 ksiąg. D alej 68 tom ów  recesów  
m iasta G dańska, w ażnych dla pozna­
nia stosunków  po litycznych  i gospo­
darczych G dańska w w. X V I—X V III. 
Z achow ały  się archiw alia dotyczące 
gdańskich  cechów, izby palow’ej, w ie­
le ksiąg tyczących się gdańskiego 
szkolnictw a od w. X V I, ed y k ty  i roz­
porządzenia  rady  m iejskiej, ok. p ó łto ­
ra  tysiąca fascykulów  i ak t g run to ­
w ych i h ipotecznych, ak ta  k lasztorów
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gdańskich i pom orskich  oraz k ilka ty ­
sięcy dokum entów  stw ierdzających  
pochodzenie osób s ta ra jących  się o o- 
byw atelstw o m iejskie w G dańsku. Z  
dalszych działów' należy w ym ienić 
części archiw aliów  m iejskich szeregu 
m iast pom orskich, ak ta  z okresu  W . 
M. G dańska lat 1807— 1814 oraz p a ­
k ie t tabliczek w oskow ych z w. X V  
zaw ierających rachunki miejskie.

R ok 1947 przyniósł now e rew indy­
kacje, tak  pokaźne pod  względem  ilo­
ściowym, jak  i ba rd zo  w artościow e 
pod w zględem  ich treści. O dnalezio­
ne w  N iem czech w  strefie  okupacji 
b ry ty jsk ie j archiw alia w ypełniły  kilka 
w agonów  kolejow ych, o be jm u jąc  głó­
wnie najcenniejszy  z działów  gdań­
skich archiw aliów  — dział 300, daw ne 
A rchiw um  M iejskie. W róciły  w ięc ak ­
ta burm istrzow skie i sądow e, recesy 
Trzeciego O rdynku , księgi gruntow e, 
księgi staromiejskiei, ław nicze, księgi 
stanu cyw ilnego z lat 1807— 1814 oraz 
ko respondencja  rady  m iejsk iej od 
1525 r., p rzede  w szystk im  zaś ak ta  
królew skiego burgrab iatu  i duże p a r­
tie dyplom ów . A rchiw um  gdańskie 
Posiadało bardzo  bogaty  zb iór doku­
m entów  średniow iecznych, obejm ujący  
w dziale 300 U  kilka tysięcy pergam i­
nów, i to  tak  dokum entów  książąt po ­
m orskich, nadań  królów  polskich dla 
m iasta, jak  i olbrzym ią koresponden­
cję m iast i po rtów  bałtyck ich  z G d ań ­
skiem. Z  p a rtii te j w róciło  około 400 
kartonów , zaw ierających p raw dopo­
dobnie k ilka tysięcy dokum entów . Se­
gregacja ich obejm ie dłuższy okres 
czasu, w iadom o jednak, że odzyskano 
dokum ent Sam bora I rzekom o z roku. 
1178, uchodzący za fundacy jny  dla 
oliwskiego klasztoru . D alej odzyskano  
wielki p rzyw ilej K azim ierza Jagielloń­
czyka z  15 m aja  1457, p rzyw ilej Ba­
torego z r. 1585, dotyczący  o p ła ty  p a ­
lowego, dokum ent N apo leona określa­
jący  granice W . M. G dańska, z r. 
1807, oryginał gdańsko-polskiej um o­
w y w arszaw skiej 1921 roku.

N ieste ty , nie w róciły  do te j p o ry  
słynne „ac ta  in ternun tio rum ", zaw ie­
ra jące  w 300 tom ach spraw ozdania 
posłów  gdańskich z dw oru królew skie­
go w Polsce, n ie  w róciło 146 tom ów  i 
370 fascykułów  tzw . missiwów, odp i­
sów  pism  rad y  m iejsk iej w ażnych d la  
poznania w ew nętrznych dziejów  G dań­
sk a  w la tach  1420— 1814, nie w róciły  
w spom niane już arch iw alia  z okresu 
W . M. G dańska, nie m ów iąc o innych 
m niej znanych a dla nauki po lsk iej 
n ad e r w artościow ych działach.

W  ten  sposób m im o dotk liw ych  
s tra t A rchiw um  G dańsk ie  (k tórego  
budynek  jes t już w  trakcie  odbudo ­
w y) będzie  m ogło n iebaw em  rozpo­
cząć na. now o służbę d la  nauki pol­
skiej i stać się w ażnym  ogniskiem  b a ­
dań  nad  przeszłością G dańska i  Po­
morza.

A  podkreślić  należy, że  osta tn io  i 
dwie inne placów ki naukow e w  G d ań ­
sku ożyw iły sw ą działalność, p rzy s tę ­
p u jąc  do pub likow ania w ydaw nictw  
h istorycznych. I tak  T ow arzystw o 
P rzy jació ł N auk i i Sztuki rozpoczęło 
daw no już zapow iadany  d ruk  „A rch i­
w um  W ybickiego" w  opracow aniu  
prof. A. Skałkow skiego; p ierw szy tom  
tego  w ydaw nictw a m a być ukończo­
ny w e w rześniu  rb. B iblio teka M iej­
ska  zaś w ydala rep ro d u k c je  gdań ­
skich sz tychów  z po łow y w. X IX , 
p rzedstaw iających  w idok i G dańska, 
z h isto rycznym i objaśnieniam i, oraz 
serię pocztów ek z  h is to rycznym i za­
by tkam i G dańska.

Jeżeli w ięc ubiegły ro k  zaznaczył 
się w G dańsku  oddaniem  do publicż:- 
nego uży tku  zbiorów  B iblioteki M iej­
skiej i odnow ieniem  działalności T o ­
w arzystw a P rzy jació ł N auk i i Sztuki, 
to  rok  b ieżący p rzynosi now e osiąg­
nięcie w zakresie  życia naukow ego 
G dańska w postac i u ruchom ienia A r­
chiw um  Państw ow ego.

M arian  Pelczar (G d a ń sk)
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V  SESJA  R A D Y  N A U K O W E J D L A  Z IE M  O D Z Y SK A N Y C H

P iąta  sesja  R ady N aukow ej dla za­
gadnień Z iem  O dzyskanych  odbyła się 
w K rakow ie w dniach od 24— 28 V I. 
br. O brady  odbyw ały  się w salach p o ­
siedzeń M iejskiej R ady  N arodow ej
— przed  południem  posiedzenie p le­
narne, po po łudn iu  rów nolegle posie­
dzen ie  sekcji osadnictw a rolniczego 
i sekcji osadnictw a nierolniczego.

Program  prac V  sesji R ady  N auko­
w ej, k tó ra  ma za zadanie p rzepraco­
w anie i p rzedysku tow an ie  zagadnień 
zw iązanych z zasiedleniem  i  zagospo­
darow aniem  Z. O., charak teryzow ał 
już do pew nego stopnia  stan  tych 
prac. R eferaty  do tyczy ły  odbudow y 
m iast i gospodarstw  w iejskich, odbu­
dow y koniecznej do dalszego zasiedle­
nia terenu, k tórego chłonność w obec- 
inym stanie zniszczenia jes t nieom al 
całkow icie w yczerpana. N iem niej w aż­
nym  zagadnieniem , rozw ażanym  na se­
sji, była spraw a uregulow ania p raw ­
nego m ieszkańców  Z iem  O dzyska­
nych, spraw a, k tó re j niezałatw ienie 
w strzym uje  w dużym  stopniu  norm al­
ne zagospodarow anie zachodu. Z agad­
nienie 'racjonalnej igospo-dairki w oetlu 
jak  najszybszego i pełnego rozw oju 
sił p rodukcy jnych  zachodu, jak  rów ­
nież spraw y ku ltu ra lne  'należały do 
czołow ych problem ów  sesji.

R ozpoczęcie ob rad  inastąpilo dnia
24. VI., o godz. 9. W stępne p rzem ó­
wienie wygłosił- w icem inister W olski, 
k tó ry  przew odniczył całym  obradom . 
P ok ró tce  scharak teryzow ał on p ro ­
gram  te j sesji, podk reśla jąc  rów no­
cześnie w ielką rolę nauki polskiej, 
k tó ra  od p ierw szej chwili ściśle w spół­
p racu je  z rządem , dostarczając  nauko­
w ych podstaw  do realizow ania zadań 
gospodarczych na zachodzie. Z  kolei 
d y rek to r B iura S tudiów  Osadmiczo- 
Przesiedleńczych i o rgan iza to r sesji, 
doc. d r R ajm und Bulawski w swym 
przem ów ieniu  stw ierdził, że z obecną 
sesją, p ią tą  z kolei, up ływ ają  dw a la­

ta od chwili pow ołania do życia R ady 
N aukow ej. O kres ten  by ł w ażnym  
etapem  w rozw oju naszego narodu  i 
państw a. N atężen iu  życia odpow ia­
dało tem po prac R ady, k tó re j człon­
kow ie nie szczędzili w ysiłku, b y  p rzy ­
czynić się do rozw iązania trudnych  
problem ów  zw iązanych z zaludnieniem  
i z zagospodarow aniem  Z iem  O dzy­
skanych. O m aw iając program  prac 
sesji dyr. Buławski w yraża  serdeczne 
podziękow anie prezesow i czechosło­
w ackiego U rzędu  Przesiedleńczego za 
przybycie na ob rady  sesji celem za­
poznania polskich kó ł naukow ych z 
m etodam i i osiągnięciam i czechosło­
w ackiej akcji osadniczo-przesiedleńc 
czej, dając rów nocześnie w yraz na­
dziei, że raz naw iązany  k o n tak t p rzy ­
bierze trw alsze form y i stan ie  się jed ­
nym  z dalszych w yrazów  przy jac ie l­
skich uczuć, ożyw iających dw a b ra tn ie  
narody.

Pierwszy re fe ra t p t. „Zniszczenia 
w ojenne budynków  n a  Z iem iach O d ­
zyskanych" w ygłosił p rzedstaw iciel 
M in isterstw a O dbudow y Bohdan Do- 
m osław ski podając  w yn ik i re je strac ji 
s tra t, k tó re  n ie  obejm ują  m niejszych 
uszkodzeń (w  m iastach poniżej 10%, 
na  w siach poniżę ji 15%), w ynoszą 
w m iastach około  4.800 m ilionów 
zło tych  przedw ojennych, w  zagrodach 
w iejskich 900 m ilionów  zło tych p rzed ­
w ojennych. O dbudow ę m iast na Z ie­
m iach O dzyskanych w oparciu o s tu ­
dia urbanizacy jne, z uw zględnieniem  
raczej ich przebudow y iniż odbudow y
— om ów ił w icem inister Juliusz Żakow ­
ski. W  ożyw ionej dyskusji s tw ier­
dzono konieczność konserw acji i re­
m ontu  zabudow ań, w spółdziałania ini­
c ja tyw y  p ryw atnej, spółdzielczej i pań­
stw ow ej w ogólnym procesie odbudo­
wy. W ysun ię to  rów nież p o stu la t in­
form ow ania zagranicy o osiągnięciach 
w zakresie odbudow y na  Z iem iach 
O dzyskanych  na tle pow ojennego  sta­
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nu ich zniszczenia, co w w ielu w ypad ­
kach przez początkow e zan iedban ia  w 
re jestrac ji zniszczeń uchodzi ogólnej 
uwagi naw et w kraju .

Drugi dzień posiedzeń p lenarnych  
rozpoczął się refera tem  dyr. W ik to ra  
W itw ickiego na tem at czynników  i 
warunków' rozbudow y gospodarstw a 
spółdzielczego na  Z iem iach O dzyska­
nych. N iezw ykle in teresu jąco  omówił 
prof. E. R om er zagadnienie roli geo­
grafii w  procesie zespalania duchow e­
go Z iem  O dzyskanych z M acierzą. 
G eografia na płaszczyźnie regionali­
zmu i k ra joznaw stw a p rzy  w spółu­
dziale odpow iedniej lite ra tu ry  geogra­
ficznej m oże obecnie w płynąć w yb it­
nie na  zespolenie n arodow e całości 
Z iem  Polski, n a  krzew ienie św iadom o­
ści narodow ej oraz na spotęgow anie 
w rażliwości em ocjonalnej — p a tr io ­
tycznej. Znaczenie geografii p rze ja ­
wia się rów nież przede w szystkim  w 
zagadnieniach obronności państw a. 
Prof. K. M oszyński w referacie p t. 
„Z adania etnografii w zw iązku z za­
siedleniem  Z iem  O dzyskanych" s tw ier­
dził, że najw ażniejszym  zadaniem  e t­
nografii na p rzy łączonych  terenach  
jest ocalenie od zagłady trw ałych w ar­
tości ku ltu ra lnych  narodu  polskiego, 
w zw iązku z czym  należałoby jak  
na jp rędze j: 1) w yelim inow ać najw aż­
niejsze e lem enty  ku ltu ry  p rzesied leń ­
czej, k tó re  należałaby  ocalić, 2) w y­
sunąć m etodę ochrony ty ch  w artości 
kultu ralnych , 3) podać m etodę w skrze­
szenia i dalszego rozw oju  w artościo­
wych a  będących w zaniku elem entów  
ku ltu ry  ludow ej. W  ty m  celu pow in­
na przy R adzie N aukow ej pow stać k o ­
m isja etnograficzna, k tó ra  b y  się za­
jęła specjaln ie tym i zagadnieniam i. 
D yskusja rozw inęła się nad  zagadnie­
niem  przeniesienia w artości k u ltu ra l­
nych z ziem starych  na nowe, p o d trzy ­
m yw anie już istn iejących  tam  o b ja ­
wów k u ltu ry  ludow ej oraz usuw anie 
antagonizmów', przeszkadzających  w 
zespoleniu się w artości ku ltu ra lnych  
Ziem  O dzyskanych z M acierzą. Pod­

kreślono konieczność oczyszczenia 
ku ltu ry  ludow ej au toch ton icznej z 
naleciałości i w pływ ów  niem ieckich 
przez pokazyw anie au toch tonom  w ie­
kow ych po lskich  zdobyczy k u ltu ra l­
nych na  ziem iach centralnych. D r S te­
fania M azurów na w ygłosiła re fe ra t o 
roli szkoły w procesie  zespalania Z iem  
O dzyskanych z M acierzą. Szkolnictw o 
i ośw iata m uszą u łatw ić ludności o sad­
niczej proces asym ilacji w  duchu po ­
trzeb gospodarczych i po litycznych 
Z iem  Z achodnich  a ludności m ie j­
scow ej zespolenie je j z całym  organi­
zmem p aństw a  polskiego. A k cja  asy­
milacji ludności m iejscow ej z ku ltu rą  
polską musi odbyw ać się etapam i. Z a ­
początkow aniem  je j je s t re jestrac ja  
m łodzieży, k tó ra  m a pobierać naukę 
języka polskiego, i stw orzenie  d la  niej 
in te rna tów  i szkól średnich.

W  trzecim  dniu  obrad  p lenarnych  
prof. Jan  C zekanow ski w referacie: 
„Rozwój dem ograficzny Polski w  cza­
sie w ojny i p o  w ojn ie  w św ietle w ła­
snej ank ie ty " podał szczegółowo dane, 
do tyczące ruchu  ludnościow ego w  e- 
kresie pow ojennym  i w ojennym . A n ­
kieta  rozesłana do 5.000 urzędów  pa­
rafialnych opracow ana została  n a  razie 
ty lko częściowo. N iem niej jed n ak  
na podstaw ie stw ierdzonego  p rzy ro ­
stu  natu ra lnego  pozw ala na op tym i­
styczne spo jrzen ie  w  przyszłość de­
m ograficznego row oju  w  Polsce. D r 
K azim ierz R om aniuk, w iceprezes G. 
U. S., podkreślił w  sw ym  referacie pt. 
„Program  spisu ludności a  po trzeby  
zaludnienia i zagospodarow ania Z iem  
O dzyskanych" najw ażn ie jsze  zadania 
s ta ty s ty k i dem ograficznej, m ianow i­
cie ustalen ie  ak tualnego  obrazu s tru k ­
tu ry  ludnościow ej i określenie obec­
nego stanu  osadnictw a i rezerw  ludz­
kich dla dalszej akcji osadniczej. Z a ­
gadnienie A tlasu  P rzesiedleńczego 
przedstaw ił prof. Józef G ajek.

W  sobotę, dn ia  28. V I, odbyło  się 
osta tn ie  posiedzenie p lenarne. R oz­
począł je  d r  M irosław  K reysa, p rezes 
C zechosłow ackiego U rzędu  P rzesie­
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dleńczego w  Pradze, referatem  p t. 
„M etody i w ynik i akc ji osadniczo- 
p rzesiedleńczej w C zechosłow acji1'. 
R efera t podkreślił fak t spontanicznego 
udziału całego narodu  w  tym  dziele. 
O dbyw a się to  w ten  sposób, że co 
m iesiąc przenosi rząd  200,000 Czechów 
i Słow aków  z w nętrza  k ra ju  do  Sude­
tów. R ów norzędnie odbyw a się w y­
siedlenie N iem ców , k tó ry ch  już 
3.400.000 opuściło granice Czechosło­
w acji. Pozostało  ich jeszcze 200.000, 
w śród n ich 30.000 ży jących  w m ałżeń­
stw ach m ieszanych i nie podlegających  
w ysiedleniu. Poznanie w zajem nych 
m etod  przesiedleńczych może dać 
w iele korzyści obu narodom , a zapo­
czątkow ana na tym  polu  w spółpraca 
je s t dalszym  krok iem  do ugruntow a­
nia w zajem nej p rzyjaźni. N astępny  
re fe ra t pt. „D rugi rok  osadnictw a na 
Z iem iach O dzyskanych" wygłosi! dyr. 
M. O lechnow icz z  Łodzi. R eferen t 
stw ierdził, że ruch ludnościow y z Pol­
ski C en tra lnej na zachód do tychczas 
n ie zm alał, zm ienił się jedyn ie  sk ład  
jakościow y. Poniew aż Z iem ie Z acho­
dnie stanow ią bardzo  w ażną pozycję  
w  narodow ym  p lan ie  gospodarczym , 
d latego  szybkie scalenie tych  ziem z 
resztą  k ra ju  przez zharm onizow anie 
ich gospodarki i regulację ruchów  m i­
g racy jnych  m a tak  doniosłe znaczenie. 
Inspek to r M in isterstw a Z drow ia, L. 
K asprzyk, referow ał zagadnienie służ­
by  zdrow ia na Z iem iach O dzyska­
nych, po d k reś la jąc  znaczenie ich licz­
nych i dobrze w yposażonych uzdro ­
wisk. Po  dyskusji rozw ażano w nioski 
zgłoszone w  toku  obrad  sesji p lenar­
nych i sekcyjnych. Szereg w niosków  
i dezydera tów  uchw alono jed n o ­
m yślnie, inne odesłano do opracow a­
n ia  p rzez  poszczególne kom isje.

O b rad y  sekcji osadnictw a rolnicze­
go o tw orzy ł w dniu 24 w icem inister 
W olski. Inż. W ito ld  M aringe, d y rek ­
to r P Z N Z  z Poznania, om ów ił w cie­
kaw ej p re lekc ji zadania m ają tków  
państw ow ych na  Z iem iach O dzyska­

nych, polegające m iędzy innym i na 
dostarczan iu  państw u odpow iedniej i l o  
ści p łodów  rolnych n a  cele w yżyw ie­
nia, zaopatryw an iu  ro ln ictw a w m ate­
riał uszlachetn iony  p rodukcji roślinnej 
i hodow lanej, upow szechnienie środ­
ków i m etod  zm ierzających do p o d ­
niesienia k u ltu ry  rolnej. Już Ludw ik 
Śląski scharak teryzow ał zagadnienie 
p racow nicze w m ają tkach  P Z N Z  na 
Z iem iach O dzyskanych. D yskusja po­
toczyła się żyw o n ad  problem am i, czy 
m ają tk i służyć mogą za w zory gospo­
darow ania dla m niejszych własności. 
S tw ierdzono, że ro la  tych  m ają tków  
jak o  dostarczycieli zapasu zbóż do 
m iast jes t przejściow ą, trw ałą  n a to ­
m iast pozostanie rola ich jako  ośrod­
ka  ku ltu ry  ro lnej.

W  drugim  dniu obrad  sekcji prof. 
Czesław  K anafojski om ów ił zagadnie­
nie m otoryzacji w  rolnictw ie Z iem  
O dzyskanych obecnie i w przyszłości. 
S tw ierdził, że m echanizacja ro ln ictw a 
to  podstaw a zagospodarow ania Z iem  
Z achodn ich , zw łaszcza że  od tw orze­
nie pogłow ia końskiego w ym aga 7 lat. 
R eferat spraw ozdaw czy z dziedziny 
spółdzielczości rolniczej na Z iem iach 
O dzyskanych  w ygłosił d r  P io tr  Dur- 
kacz.

W  trzecim  dniu obrad  sekcji prof. 
F ranciszek K rzysik om ów ił zagadnie­
nie przem ysłu leśnego na przy łączo­
nych terenach. Zniszczenie w te j 
dziedzin ie  przem ysłu w aha się m iędzy 
30 a  80%. N aczelnik  Ł ucjan  M róz 
w referacie p t. „Z agadnienie zalesie­
n ia  gleb abso lu tn ie  leśnych n a  Z O “ 
podkreślił konieczność przyw rócenia 
rów now agi w stanie posiadania  leś­
nictw a, gdyż obszar lasów na teren ie  
całej Polski zm niejszył się poniżej 
20%. P rzem ysł p rzetw órczy  owocowo- 
w arzyw ny, jego znaczenie i m ożliw o­
ści rozw oju omówi! inż. K arol G erlicz. 
Przem ysł ten  został w  90% odbudo­
wany.

N a  czw artym  i o sta tn im  posiedze­
niu sekcji osadnictw a rolniczego prof.
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T adeusz  O lb rych t om ów ił znaczenie 
hodow li trzody  chlew nej n a  Z iem iach 
O dzyskanych. W o jn a  zniszczyła na  
terenach  zachodnich hodow lę w 90%. 
O dbudow a je j przez polskich osadni­
ków osiągnęła już znaczne w yniki. 
Inż. C zajkow ski z W rocław ia w refe­
racie pt. „Form y organizacyjne hodo­
wli byd ła  rogatego na Z O “ p ro p o n u ­
je  stw orzenie specjalnego funduszu 
hodow li bydła. Z naczenie  gospodar­
cze krów  jak o  siły  roboczej w ro l­
n ictw ie Z iem  O dzyskanych omówił 
inż. W łodzim ierz  Borow ski. W reszcie 
m gr W ik to r W ęgliński p rzedstaw ił do ­
tychczasow e osiągnięcia i perspektyw y 
rozw oju  osadnictw a pai'ceIacyjnego i 
spółdzielczego na  Pom orzu Z acho­
dnim . W  dyskusji zw rócono m. in. 
uwagę ma konieczność roztoczenia 
opieki nad spółdzielniam i osadniczo- 
parcelacy jnym i ze stro n y  różnych 
sektorów  życia państw ow ego oraz na 
możliwość stw orzen ia  p odstaw y  dła 
rozkw itu spółdzielczej p rodukcji ro ­
ślinnej p rzez  zak ładanie i rozw ój 
tych  spółdzielni osadniczo-parcelacyj- 
nych.

O brady  sekcji .nierolniczej o tw orzył 
w dniu 24. dyr. R ajm und Bulawski. 
Jako  pierw szy w ygłosił re fe ra t prof.
A. Bolew ski pt. „O sadnictw o na Z ie ­
miach O dzyskanych  w św ietle potrzeb  
kopaln ictw a i przem ysłu m ineralnego". 
W arunkiem  rozw oju  gospodarczego 
Ziom O dzyskanych  jes t osiedlenie na 
nich ludności o w łaściwej s tru k tu rze  
zaw odow ej, a specjalnie w  dziedzinie 
górnictw a i przem ysłu. N acz. Jan  
Kulczycki w referacie ,;Rola i p erspek­
tyw y przem ysłu  w łókienniczego Z iem  
O dzyskanych w życiu gospodarczym  
Polski" p rzedstaw ił h is to ryczny  rys 
rozw oju przem ysłu w łókienniczego i 
scharakteryzow ał obecny stan  za tru d ­
nienia i przew idyw ane osiągnięcia w 
plainie trzyletn im .

W  drugim  dniu obrad  sekcji p rze ­
w odniczył dyr. departam en tu  M ini­
sterstw a Z iem  O dzyskanych, d r

G luek. Z eb ran i długo dyskutow ali 
nad  zagadnieniem  przem ysłu  "Ziem 
O dzyskanych. Punk tem  w yjścia dla 
obrad by ł re fe ra t m gr St. Roga pt. 
„S truk tu ra  przem ysłow a Z O  w św ie­
tle  najnow szych  danych s ta ty styk i 
przem ysłow ej" oraz re fe ra t d r B. 
Oyrzainowskiego „Z naczenie ekono­
m iczne średniego przem ysłu  na  Z O “ 
i inż. K. D ziew ońskiego „Lokalizacja 
przem ysłu w  Polsce a  Z iem ie O dzy­
skane". W  dyskusji podkreślono  
pierw szorzędne znaczenie przem ysłu 
średniego i m ałego i konieczność stw o­
rzen ia  odpow iedniej a tm osfery  dla 
rozw oju  tego przem ysłu  i rzem iosła. 
Przem ysł duży cieszy się .należytym  
poparciem  Państw a. R ada naukow a, 
p ragnąc p rzyczynić się do rozw oju  
średniego i m ałego przem ysłu, k tó re ­
go jes t rzecznikiem , p rzygo tu je  n o ­
w ą serię  opracow ań z  uiwzglę dnie­
niem  ekonom icznych w alorów  tego 
przem ysłu.

W  trzecim  dniu obrad  dyr. A nzelm  
G oryw oda m ówił o podstaw ach  roz­
w ojow ych rzem iosła na Z iem iach O d ­
zyskanych, stw ierdzając k a tas tro fa lny  
b rak  ludzi p racu jących  w  rzem iośle, i 
w skazał na konieczność podniesienia 
atrakcyjności! m ateria lnej i m oralnej 
tego zaw odu. W spółpracow nik  B iura 
G ł. Os. Przes., Jan  Petrykow ski1, p rzed ­
staw ił na podstaw ie  ank ie ty  b iura  
„Z apo trzebow anie rzem ieślników  na 
Z iem iach O dzyskanych". W  dyskusji 
podkreślonej po trzebę  uruchom ienia 
długoterm inow ych kredytów ' inw esty­
cy jnych  d la  rzem iosła i konieczność 
zapew nienia mu przydziału  surowców, 
m aszyn i narzędzi.

W  czw artym  dniu obrad  dyr. dep. 
Jan  P ietkiew icz omówił zagadnienie 
handlu na  Z iem iach O dzyskanych. 
Inż. T oep litz  p rzedstaw ił s tru k tu rę  za­
w odow ą m iast na Z iem iach O dzyska­
nych. R eferen t podkreślił konieczność 
zaplanow ania k ierunku  rozw oju  m iast 
i m iasteczek, stanow iących  pośredn ie
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ogniwa m iędzy w ielkim  m iastem  i 
wsią.

Z am knięcia  V  sesji R ady  N aukow ej 
dokona} w sobotę na posiedzeniu  p le­
narnym  w icem inister W olski, stw ier­

dzając ow ocność obrad, k tó re  d o sta r­
czyły  w iele ceinnego m ateriału  dla dal­
szych p rac  nad rozw iązyw aniem  za­
gadnień  Z iem  O dzyskanych.

S. Z ajchow ska (K raków )

B IB LIO T E K A  IM. JE R Z E G O  SA M U E L A  B A N D T K IE G O  W  C IE PL IC A C H

In s ty tu t Śląski w  K atow icach a  w raz 
z nim  św iat uczonych, in teresu jących  
się polskim  zachodem , obchodził w p o ­
czątkach czerw ca uroczystość o tw arcia 
now ej placów ki b ib liotecznej. •Kilku- 
nastom iesięczne staran ia  dyr. R. Lut- 
m ana o przejęcie przez Instytult Śląski 
w ielkiej książnicy  cieplickieji po 
Schaiffgotsćhach .zostały uw ieńczone p o ­
w odzeniem  już w  grudniu 1946 r., je d ­
nak  dopiero  8 czerw ca 1947 r. ze w zglę­
du na konieczność przeprow adzenia 
drdbnych  rem ontów  w nętrza — mógł 
ją  In s ty tu t udostępnić szerokim  kołom  
pracow ników  ku ltu ry . W  dniu tym  prze­
sta ła  w ięc istn ieć książnica' szafgocka 
i rozpoczęła sw ój żyw ot b ib lio teka im. 
Jerzego Sam uela Bandtkiego, bo tak  — 
bardzo trafn ie  —• nazw ano inową p la ­
cówkę. R ek to r U n iw ersy tetu  W rocław ­
skiego Sit. .K ulczyński pow iedzia ł w 
zw iązku z tym : Jerzy  Samuel B andtkie 
je s t dla tej placów ki sym bolem  i ró w no­
cześnie program em  pracy.

O tw arcie  .biblioteki cieplickiej stało 
się w ydarzeniem  kultu ra lnym  ogólno­
krajow ym . K iedy  po specjalnej m szy 
św. m iejscow y ksiądz proboszcz po­
św ięcał gm ach zakładu bilioteczncgo, 
w idać było w yraźnie na dziedzińcu po- 
k lasz to rnych  cysterskich  zabudow ań 
jakże  liczny  zespół ludzi o  znanych w 
świecie naukow ym  nazw iskach. I tak 
uczestniczyli w inauguracji nowego 
dzieła uczeni, profesorow ie uniw ersy­
tetów , przedsławiiiciele in s ty tu tó w  n a ­
ukow ych, dy rek to rzy  lu b  p rzedsta ­
wiciele uniw ersy teck ich  b ib lio tek  i 
airchiiwów państw ow ych. W ym ieńm y 
d la  p rzyk ładu : rok to ra  U niw ersy tetu  
i Politechniki W rocław skiej prof.

St. K ulczyńskiego, re k to ra  P o litech ­
n ik i w  G liw icach Kuozewskiiago, 
prof. d ra  R om ana PoJlaka, prof. 
d ra  Józefa K ostrzew skiego, prof. dra
B. Olsziewicza, prof. d ra  A. Birken- 
miajera, d ra  A m brosa, d ra  Knoita, d ra  
Pajęczkowiskiiego, d ra  K. Stojanow - 
skiego, prof. dra K. M aleczyńskiego, 
d ra  J. W ągrow icza, prof. dra  H. Bary- 
cza. Licznie reprezentow any był św iat 
literacki, głównie przez członków  k a to ­
w ickiego oddziału  Z . Z. L. P. M iejsco­
wy św iat ku ltu ralny  stawił się p raw ie 
w kom plecie. Z  w ładz państw ow ych 
p rzyby ł przedstaw iciel Min. Z iem  O d­
zyskanych nacz. B rzostow ski oraz 
w icew ojew oda w rocławski K am iński.

Po m szy św., w odnow ionej dużej 
sali b ib liotecznej uczestn icy  u ro czy sto ­
ści w ysłuchali k ilku1 przem ów ień, o b ra ­
zu jących m. in. dz ie je  starsze i now sze 
pośw ięcanej placów ki. G ospodarz tej 
u roczystości, dyr. Rom an Lutm an, zło­
żył przy  tym  podziękow anie dyrekcji 
Państw . U zdrow isk  Dolnośląskich^ k tó ­
re j początkow o podlegała b ib lio teka, za 
praw dziw ie bo h a te rsk ie  uratow anie ca­
łości księgozbioru oraz nadleśniczem u 
inż. Seidlerow i za u ra tow an ie  cennego 
archiw um . R eferat naukow y o  J. S. 
Bandtikiem wygłosił prof. dr H enryk  
Barycz.

Nie należy  w zam iarach niniejszej k o ­
respondencji opisyw anie zaw artości Bi­
b lio tek i im. J. S. Bandtkiego w C iepli­
cach. W yczerpu jące  dane zaw ierają w 
tej m ierze a rtyku ły  dra  K azim ierza Po- 
piołka: „Silesiaca w biblio tece cieplic- 
k ie j“ („O dra“ , n r  12 z dnia 23. 3. 47) 
oraz tegoż „O  biblio tece w C iepłotach“ 
(„D ziennik  Z achodni", dodatek  „Świat
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i życie" z dnia 23. 3. 47); nie w olno też 
przeoczyć in teresującego a rtyku łu  A g a­
ty K ajzerek, pseud. Ju liana Lewańskie- 
go, pt. „Z W incentymi Polem  w książ­
nicy cieplickiej" („O dra“ , n r  10 z dnia
9. 3. 47). W szakże p o trzebne  będzie 
na  tym  m iejscu1 p odan ie  k ilk u  n a jb a r­
dziej is to tnych  szczegółów, charak te ry ­
zu jących  now ootw artą  Bibliotekę.

N ajcenn ie jszą  pozycją  księgozbioru 
cieplickiego, obejm ującego  w sum ie 
circa 80 tysięcy tomów,, są m ateriały  
dotyczące Śląska, i to z wszelkich dzie­
dzin w iedzy. D r K azim ierz Popiołek 
oblicza je  na  podstaw ie danych k a ta lo ­
gow ych na  blisko 11 tysięcy  pozycji. 
Silesiaca stanow iły w b iblio tece Scha.ff- 
gatschów  tak  bo.gaty dział, że inie bez 
słusznej dum y w ydano specja lne  d ru ­
kowane dw a tom y k a ta logu  w latach 
1900 i 1902 w opracow aniu długoletniego 
kierow nika ‘b iblioteki H einricha N en t- 
w>ga; n iestety , ka ta log  ten byl ■uzupeł­
n iany w ciągu dalszych 40 lait tylko w 
jednym  egzem plarzu, k tó ry  się zresztą 

szczęście zachował. W  dzia 'e  tym  
widzim y szacow ne w ydaw nictw a źró ­
dłowe, przeróżne kodeksy  dokum entów , 
'kroniki, anallesy, ko respondencje , opisy 
0cl późnego średniow iecza do bliskiej 
nowożytności, w idzim y bogate  zbiory 
maP, planów  i sztychowi, obrazu jących  
plastycznie dzieje  czy wryglądy miast, 
zaibytków sztuki, k sięstw  całych, k la ­
sztorów . W  tysiącach książek  z zakresu 
historii, geografii, p rzy rody , sztuki, h e ­
raldyki, wszelkich dziedzin gospodarki 
ludzkiej chyba znaleźć będzie  m ożna 
m e dające się dziś jeszcze w ym ierzyć 
1 Przewidzieć źródła praw dy o Śląsku.

Poza działem  książek  i m ateriałów  
^dnoszących się do Śląska, głównie do 
dzisiejszego w ojew ództw a w rocław skic- 
8°,  ̂ księgozbiór sk łada się z działów 
ogólnych: now ożytna lite ra tu ra  piękna 
niemiecka i obca, h is to ria , teologia, 
eksty i opracow ania lite ra tu ry  k lasycz- 

ne-j’ °p isy  geograficzne. K iedy akuirat 
® o la t tem u w roku  1847 w ertow ał ka-

°gi i przeglądał księgozbiór Schaff- 
Sotschów w C ieplicach au to r „Pieśni

o ziem i naszej", zdumiewali się nie- 
pom ału  n ad  tą  b ib lio teką , k tó ra  już 
wówczas liczyła 50 tysięcy ksiąg : „...Dla 
starszej tedy historii Śląska jes t b ib lio ­
teka Schaffgotschówr złożona w  k lasz to ­
rze C ystersów  tym , czym  Z ak ład  im. 
O ssolińskich dla h is to ryczne j przeszło­
ści całej Polski. T en  księgozbiór 50 ty ­
sięcy dzieł posiada prócz w ielkiej licz­
by rękopisów , k tórych  w artości ocenić 
naw et do tąd  n ie  podobna, gdyż b ib lio ­
teka  posiada  tylko sum aryczny 'katalog 
rękopisów , a  te raźn iejszy  b ib lio tekarz 
d r B urghard t n ie  m iał do tąd  jeszcze 
czasu sporządzenia katalogów  now ych 
w sposób takow y, żeby  odpow iadały  p o ­
trzebie dzisiejszych poszukiw ań h is to ­
rycznych. R ękopisy i b roszury  późn ie j­
sze są zazw yczaj pod o g ó ln ą 'jak ąś na­
zw^ z pew nej epoki w k ilku  tom ach ra ­
zem  opraw ne, a stąd  trudno  jes t osą­
dzić, co się w n ich  znajdu je . O ddział 
teologii i h istorii jest wr księgozbiorze 
najliczn iejszy , a  co  do naszej s ta re j 
lite ra tu ry , m ianow icie pisanej łac iną ,po ­
s iada  bib lio teka tu te jsza  zb iory  w szyst­
kich k lasycznych  edycji i najs tarszych  
druków ." Z  te j „naszej s ta re j lite ra tu ­
ry" zapewne zaim ponow ały W incente­
mu Polowi zna jd u jące  się tu  dzieła 
D ługosza, Bielskiego, Kochowskiego, 
Starowolskiego.

N iełatw a je s t dziś jeszcze orientacja 
w tym  dziale ogólnym , gdyż istn ieje  tu 
w stanie nieuszkodzonym  katalog  alfa­
be ty czn y  (kartkow y), na tom iast b rak  
je s t kom pletnego  kata logu  rzeczow ego 
(jest 19 tom ów  tego katalogu1, 7 tomów' 
brak).

N a jeden  jeszcze dział trzeba  zw rócić 
uw agę: na  dzieła i m ateriały  słow iań­
skie, na k tó re  się n a tra fia  chociażby 
przy  w ertow aniu  katalogu. W ydaje  
się na  przykład , że n igdzie może w P o l­
sce nie znajdziem y tyle, co tu  m ateria­
łów', m. in. do stud iów  łużyckich, a 
także do stud iów  czeskich. N a jakieś 
in teresu jące m ateriały  słow iańskie n a ­
trafił tu  jed en  z uczestn ików  baw iącej 
n iedaw no w Polsce w ycieczki literatów
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z C zechosłow acji, d r R udo Brtan, p i­
sa rz  i członek N arodow ej' R ady  Sło­
wackiej. Z aś w spom niany już Pol p o ­
daje, że tu w C ieplicach zaw zięcie grze­
bał prof. P u rkyn i: „Z  góry m ożna się 
było dom yśleć tego, że  się -w bib lio tece 
wairrobruńskiej, jako  na pograniczu hi­
sto rycznym , zn a jd u ją  także s ta re  ręko ­
pisy czeskie — i jakoż  znalazł p. P u r­
k y n i dw a oryginalne kodeksa „Braci 
Czeskich", opisujące w kilkunastu  osob­
nych  oddziałach dzieje tego "wyznania 
w  C zechach, w W ielkiej Polsce i na 
Litw ie, częścią w czeskim , częścią w 
łacińskim  języku... C zym  więcej' się 
rozpa tru ję  w biblio tece w arm bruńskiej, 
tym  więcej poczynam  cenić je j zbiory, 
tu ta j wszakże w ypadałoby popracow ać 
m iesięcy kilka, i to  kom uś takiem u, co 
się  w yłącznie tego 'rodzajiu badaniom  
oddaje ."

Z ło te  słow a W incentego Poła. T u  
trzdba p rzy jechać n a  d łużej. I n ie  w 
po jedynkę. B iblioteka im. J. S. B andt- 
kiego zaczyna spełniać swą irolę dobrze, 
skoro  już zapow iedzieli tu  swój' p rzy ­
jazd  w najbliższych tygodniach — jak  
się dow iadujem y — pro f d r Józef K o­
strzew ski, prof. d r Semkowicz,, prof. dr 
M aieczyński i d r A m bros,

P rzy jazdy  tego ro d z a ju  na  d łużej są 
możliwe bez specjalnych  kłopotów , 
■gdyż przy  B ibliotece o tw arł In s ty tu t 
Śląski stację  naukow ą, już dziś rozpo­
rządzającą ponad dw udziestu  um eblo­
w anym i pokojam i (ul. Daniłow icza).

N iew ątpliw ym  m ankam entem  now o- 
otw artej p laców ki b ib lio teczne j je s t 
b rak  należytego 'katalogu. T o też  w y­
siłki kierow niczki b ib lio tek i p. mgr 
Jadw igi B iłgorajskiej i b ib lio tekarza 
p. Bolesława C epnika idą głów nie w

kierunku' p rzeprow adzen ia  szlkontnum 
i stw orzenia  podstaw  do opracow ania 
■nowrego katalogu. O czywiście to są za­
m ierzenia na  daleką metę, k tó rych  nie 
w ykona ani dwóch, ani czterech ludzi. 
C hyba więc liczba personelu  będzie w 
najb liższym  czasie zw iększona, zw łasz­
cza, że p rzed  B iblioteką s ta ją  i da sze 
zadania. T rzeba  ponaw iązyw ać kon­
ta k ty  z innym i b ib lio tekam i, trzeba po­
w iększyć n ik ły  zasób dzieł polskich, 
k tó rych  nb. sta le  p rzybyw a do n iedaw ­
n a  głównie drogą darow izn ; praw ie 
w szystk ie w ażniejsze firm y w ydaw ni­
cze i in sty tu ty  p rzysy ła ją  do Cieplic 
sw e now ości. A  także znajdow ać się 
już poczynają  i ofiarodaw cy p ryw atn i: 
w kilka tygodni po  otw arciu B iblioteki 
nadszed ł list pew nego adw okata  z W ie­
liczki, k tó ry  ofiarow ał B ibliotece sw o­
ich 100 książek  z zakresu  h istorii; w raz 
z listem  przyszedł p rzekaz p rzesy łko­
w y iia  p ierw szą p artię  dzieł; również 
R ada Polonii A m erykańsk iej p rzysłała 
30 polskich książek.

N a koniec rzecz raczej p rzykra. Jesz­
cze w ła tach  w ojny  wywieźli N iem cy 
z b ib lio tek i c ieplickiej około 13 skrzyń  
sam ych najcenniejszych  m ateriałów  
i dzieł (rękopisy, dokum enty , inkuna­
buły) do n iedalek ich  Bobrowic, by  jc 
ustrzec p rzed  ew entualnym  zniszcze­
niem  frontow ym . S tąd  zb io ry  te we 
w rześniu 1945 r. zostały zabrane. W  
każdym  razie te skrzynie są w polskich 
rękach, ty lko  nie mogą n ijako  trafić 
z ■ pow rotem  do Cieplic. T uszyć je d ­
nakże w ypada, że s ta ran ia  o ich zw ro t 
uw ieńczy In s ty tu t Śląski pe łnym  p o ­
wodzeniem .

Z byszko B ednorz (K atow ice)

PLA C Ó W K I N A U K O W E  O L SZ T Y N A

O żyw iona dyskusja  n a  tem at w yż­
szych uczelni, ich rozm ieszczenia i ty ­
pów  trw a jeszcze, lecz po trzeby  życia 
narzucają  już doraźne rozw iązania.

O lsztyn, miasto 45-tysięczne, skupiło 
około 450 akadem ików , odbyw ających  
studia n a  U niw ersytecie T oruńsk im  im. 
K opernika. O dległość T o run ia  około
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200 km od O lsztyna, a około 350 km  
od w schodnich granic w ojew ództw a 
uniem ożliw iłaby m łodzieży kształcenie 
się, gdyby nie za stos o w-ano system u 
filialnego. Istn iejące w O lsztynie S tu­
diami P raw no-E konom iczne działa na 
prawTach rów norzędnego w ydziału. P ro ­
fesorowie toruńscy  dojeżdżają  okreso­
wo, osobiście p rzeprow adzają egzam iny. 
W ykłady  zlecon-e przejęli m iejscow i 
przedstaw iciele nauki.

G eneza Studium  zw iązana by ła  z po­
trzebam i prak tycznym i, n ie  zaś z a sp i­
racjam i m iasta do stw orzenia w łasnej 
placówki naukow ej. W  roku 1945/46, 
w dobie tw orzenia adm in istrac ji pol­
skiej na odzyskanej ziemi w arm ijsko- 
m azurskiej, napotykano  w'iele trudności 
w skutek braku  odpow iednio p rzygo to ­
w anego personelu. Już latem  1945 roku 
zorganizow ano kursy adm in istracy jne 
przy w spółudziale profesorów ' z Łodzi. 
Z ich in icjatyw y pełnom ocnik Rządu 
R- P. na O kręg M azurski pow ołał 7. 8.
1945 roku A kadem ię A dm in istracy jną  
jako placów kę gminy m. O lsztyna. G dy  
'ustawodaw stw o polskie zaczęło obow ią­
zywać na  Z iem iach O dzyskanych, n a ­
leżało form ę uczelni dostosow ać do w y­
magań M inisterstw a O św iaty, gdzie też 
pod ję to  zabiegi o je j zatw ierdzenie.

19. 10. 1945 roku odbyła się inaugu­
racja  pierw szego roku  akadem ickiego, 
jakkolw iek b y t A kadem ii form alnie nie 
został jeszcze określony. W  cią.gu 1946 
roku w yłoniono Radę N aukow ą a n a ­
stępnie  T ow arzystw o reprezen tu jące  in ­
teresy  uczelni. W reszcie M inisterstw o 
O św iaty  pismem z dnia 5. 10. 1946 roku 
upow ażniło U niw ersy te t T o ruńsk i do 
Przejęcia placów ki o lsztyńskiej, co do­
konane zostało n a  podstaw ie um ow y 
m iędzy T ow arzystw em  a  rdktorem  U n i­
w ersy tetu  im. K opernika. Równocześnie 
26 października nastąp iła  inauguracja 
roku 1946/47 (obejm ującego  program  
dw óch pierw szych la t nauk praw no- 
ekonom icznych) w obecności p rzedsta ­
wiciela rek to ra  prof. K azim ierza H art- 
leba, dziekana W ydz. Praw a prof. Wł.

N am ysłow skiego, prof. W ojciecha H ej- 
nosza, prof. K arola K oranyi i kin. U sta­
bilizow ana już p raw nie uczelnia o trzy ­
m ała nazw ę S tudium  P raw no-E kono­
micznego.

W  m iędzyczasie zmieniło się tło sp ra­
wy. A dm in istrac ja  polska w w ojew ódz­
tw ie o lsztyńsk im  okrzepła, p ilne zapo­
trzebow anie specjalistów  zostało w czę­
ści zaspokojone. S tudium  Praw no-E ko­
nom iczne poczęło pracow ać na  długą 
falę nie tylko na zaspokojenie do raź­
nych potrzeb. Szesnaście gim nazjów  po­
w iatow ych oraz g im nazja d la  dorosłych 
dostarczały  coraz liczniejszych k an d y ­
datów  o  zróżnicow anych zain teresow a­
niach i dom agających się rozbudow ania 
S tudium  przez pow ołanie innych w y­
działów. N auczycielstw o żywo pop iera  
postu la t pow ołania w  roku 1947/48 filii 
w ydziału hum anistycznego zarów no ze 
względu n a  konieczność kształcenia no ­
w ych sil nauczycielskich  jak  i ze w zglę­
du na repolonizację terenu,. N ie  wszyscy 
doceniają, jak  w ażne usługi w tym  
ostatn im  zakresie  odda ją  hum aniści- 
pedagogow ie bądź hum aniści-naukow cy. 
Z  tym  większą sa ty sfakc ją  cy tu jem y  
argum enty  nacz. Brzostow skiego z a r ­
tyku łu  „N auka P olska w  służbie Z iem  
O dzyskanych" (z dnia 22. 2. 1947 r.) 
jako  w ypow iedź przedstaw iciela kom ­
peten tnego  w ydziału M inisterstw a Z .O .: 
„R ok obecny w inien b y ć  rokiem  całko­
witego zespolenia i zagospodarow ania 
ku ltu ra lnego1. C zynnik iem  na jb a rd z ie j 
zespalającym , k u ltu ra ln ie  są nauki h u ­
m an istyczne/4 A u to r uzasadnił dalej 
obszernie, żc w łaśnie na Z iem iach O d ­
zyskanych należy  uruchom ić stud ia  h u ­
manistyczne, a celem  zyskania obsady  
należałoby  „zrew idow ać geografię ka­
ted r na naszych  uniw ersytetach".

P rzedstaw iony  tu rozw ój do tychcza­
sow y S tudium  i perspek tyw y  na przyu 
szlość m ają n ie  tylko inform ow ać o lo­
kalnych po trzebach  kulturalnych. N iech­
że służą ja k o  p rzyczynek  d o  słusznych 
rozstrzygnięć m iędzy cen tralizacją  
uczelni w dbałości o ich w ysoki poziom
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a decentralizacją, 'k tó ra  je s t oczyw istą 
konsekw encją zmacanego w zrostu  ilości 
średnich zak ładów  naukow ych w szelkie­
go typu ; m iędzy typem  uniwersytetu:, 
reprezen tu jącym  trad y cy jn y  uniw ersa­
lizm program ow y, a stud ium  specjal­
n y m  w edług szczególnych zapo trzebo­
w ań terenow ych. N iechże w reszcie 
przyczyni się do najszybszego pow oła­
n ia  placów ek hum anistycznych na Z ie­
m iach O dzyskanych, aby  ta n iezbędna 
i konieczna form a w ytw arzania  w spól­
n o ty  kulturalnej stała się elem entem ca­
łości po lityki państw ow ej.

O czyw iste, że  w ydział hum anistyczny 
musi się oprzeć n a  n iezbędnych  dla sie­
bie w arsztatach, tj-. 'b ibliotekach i a r­
chiwum. B iblioteki, k tórym i dysponu je  
w tej chwili O lsztyn, są zaczątkowe, 
a  m ianow icie: In s ty tu tu  M azurskiego, 
Pedagogiczna, cenny  księgozbiór K urii 
B iskupiej, M uzeum  M azurskiego i — 
nie zinw entaryzow ane zasoby ponie­
m ieckie poszczególnych insty tucy j oraz 
szkół. Bogate zb io ry  lokalne, np. z 
F rom borka i Elbląga, zostały  przejięte 
przez placów ki naukow e Pom orza w 
roku 1945.

O rganizacja  archiw um  państw ow ego 
na  obszarze w ojew ództw a olsztyńskiego 
opóźniła się nadm iernie. Z naczna część 
ocalałych zbiorów  u legła zniszczeniu 
lub rozproszeniu, lecz jeszcze dziś s ta ­
ranne poszukiw ania w teren ie  mogą 
przynieść dużo. M inisterstw o O św iaty  
pod ję ło  w osta tn ich  tygodniach prace 
przygotow aw cze zm ierzające do stw o­
rzenia A rchiw um  Państwow ego w O l­
sz tyn ie  z dniem  1 styczn ia  1948 roku. 
K w estią frapującą jest m ożliw ość re ­
w indykacji części zbiorów  królew iec­
kich, odnalezionych na  teren ie  N iem iec 
okupow anych. A rch iw um  państw ow e 
jako  sam odzielna placów ka o sw oistych 
zadaniach stw orzyć imoże w arsztat ba­
dawczy, podstaw ow y dla wszelkich ź ró ­
dłow ych prac w zakresie dziejów  b. Prus 
W schodnich. W  tym  zakresie ro lę za­
stępczą pełinil dotychczas In s ty tu t M a­
zurski w O lsztynie, grom adząc zbiory

nie ty lko bibliotecznie, lecz — w m iarę 
m ożności — także archiw alne. N iew ąt­
pliwie posiada  on zasługę u ra tow an ia  
od zagłady wielu cennych druków . 
O becnie jed n ak  będzie mógł skupićuw a- 
gę głównie na  p racy  wydawniczej', k tó ­
rą dotychczas p row adził dw om a to ra ­
mi. ,,B iuletyn Inform acyjno-N aukow y", 
zapoczątkow any w  k ilku  seriach (pre­
h is to ryczne j, h istorycznej, ekonom icz­
nej itp.) w prow adza w prob lem atykę 
badań, o ile pozw ala n a  to szczupły ze­
spól w spółpracow ników . N atom iast p u ­
b likacje popularyzacy jne szerzą znajo ­
mość dziejów  i k u ltu ry  ziemi w arm ijsko- 
m azurskiej. Celow ą in ic ja tyw ę stanow i 
ankieta rozesłana do dzialaczy-autochto- 
nów , zachęcająca ich do  spisyw ania 
w spom nień b ądź  życiorysów . T a różno­
rodność p rac  w ynika z charakteru ' In­
sty tu tu , k tórego pełna nazwra  brzm i: 
„ In s ty tu t N aukow o-B adaw czy oraz Z a ­
k ład  Społeczno-O św iatow y".

O drębną pozycję  w b ilansie pozycji 
naukow ych m. Olsztyina je s t M uzeum 
M azurskie, m ieszczące się n a  Zam ku, 
a pow stałe n a  m iejscu H eim atm useum , 
z którego nie pozostało nic praw ie. N o­
we zbiory  grom adzone z pow iatów  
dzięki ofiarnym  poszukiw aniom  kusto ­
sza M uzeum  oraz pracow ników  W ydz 
K u ltu ry  i Sztuki stanow ią cenne dow o­
dy, św iadczące o polskiej przeszłości tej 
ziemi. M uzeum  posiada  k o lek c ję  o b ra ­
zów, rzeźb, dział p reh isto ryczny  i etno­
graficzny. U ruchom iło pracow nię kon­
serw atorską a także pracow nię naukow ą 
w yposażoną w cenną bibliotekę.

D orobek placów ek, k tó re  pragną słu ­
żyć nauce, je s t n iew ątp liw ie skrom ny. 
M ierzony musi być jednak  skalą tru d ­
ności, jak ie  trzeba przełam yw ać na tej 
ziemi ubogiej, zna jdu jące j się w n a j­
cięższych w arunkach ekonom icznych. 
Życzliwe a  żyw sze zainteresow-anie 
ośrodków  naukow ych Polski cen tralnej 
m ogłoby pogłębić p racę  ze znaczną ko­
rzyścią d la p rocesu  zespolenia ku ltural­
nego Z iem  O dzyskanych.

Irena P ietrzak-Paw łow ska (O lsz tyn )
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N O R W E G IA  I S Z W E C JA  W  K W IE C IU  I Z IE L E N I

W  dniach 20—22 m aja odby ła  się w 
Oslo X III sesja  M iędzynarodow ego 
K om itetu Bibliotecznego, w k tó re j 
uczestniczyłem  jako  delegat Z w iązku 
B ibliotekarzy i A rchiw istów  Polskich.

Skandynaw ia jako  tak a  nie by ła  m i 
obca. Jeszcze podczas studiów  uniw er­
syteckich spędziłem  w Szw ecji i D anii 
w akacje 1911 r.; w N orw egii byłem  w 
sierpniu 1928 r. z okazji M iędzynaro­
dowego K ongresu N auk  H istorycznych. 
A le obie te  podróże przypadały  n a  peł­
nię letniego sezonu, tym  zaś razem  m ia­
łem poznać N orw egię w m aju, kiedy 
mało k tó ry  tu ry sta  zagraniczny do n ie j 
się zapuszcza. Był więc w tym  posm ak 
now ości i jeszcze jedna  a trak c ja .

W  takim  tedy n a s tro ju  opuszczałem  
W arszaw ę m iędzynarodow ym  pocią­
giem, k tó ry  bez przesiadania (ty lko  ze 
zmianą w agonu w G oteborgu) m iał 
mnie dow ieźć aż do Oslo. Połączenie 
pasażerskie W arszaw y, Poznania, Ło­
dzi, W rocław ia z głównymi m iastam i 
Skandynaw ii je s t po p ro s tu  idealne: 
dwa razy w tygodniu kursu ją  bezpo­
średnie w agony sypialne do G oteborgu  
wzgl. Sztokholm u, z G dyni do Trelle- 
borgu przew ozi je  — w ciągu ok. 20 
godzin — statek-prom  (,,fera“) „D ro tt- 
ning V ic to ria“, m ogący zaspokoić n a j­
w ybredniejsze w ym agania podróżnych.

Z ew nętrzna  opraw a podróży  przy  s ta ­
łej praw ie pogodzie była bez zarzu tu : 
■niezmiernie w ygodny sleeping szw edz­
kich kolei państw ow ych, jeszcze w ięk­
sza w ygoda na statku, zwłaszcza wobec 
znikom ej liczby pasażerów , w śród k tó ­
rych przew ażali Skandynaw ow ie. P o ­
chlebna w zm ianka należy się również 
naszym  władzom  granicznym , k tó re  
spełniły swe funkcje  z u jm u jącą  u p rze j­
mością; to też naszych  celników  w G dy­
ni żegnaliśm y z pok ładu  „ fe ry“ długo­
trw ałą ow acją.

Południow a Szwecja, przez k tó rą  po­
czątkow o przejeżdżałem , p rzedstaw iała 
się z okien wagonu dość podobnie jak  
nasza W ielkopolska na tegoroczną w io­

snę, choć znać b y ło  oczyw iście w iększą 
zam ożność ludności i lepszą niż u  nas 
zapow iedź u rodza ju . Rzucał się też w  
oczy znakom ity  stan  szos, po k tó ry ch  
m knęły liczne sam ochody, przepisow o 
trzym ając się lewej stro n y  drogi (w  
N orw egii na tom iast ruch jes t praw o- 
kierunkow y, jak  u  nas).

W  G oteborgu, jak  już w spom inałem , 
przesiadłem  się do innego w agonu i zna­
lazłem się w śród innej publiczności, już 
n ie  między,niarodowej, lecz w yłącznie 
szwedzko-norwreskiej. Było to n iedziel­
ne popołudnie, n a s tró j więc by ł św ią­
teczny i wesoły, tym  bardzie j, że je ­
chało z nam i dość dużo  m łodzieży.

Z bliżał się kres m ojej podróży, a 
w ciąż.jeszcze n ie byłem  zdecydow any, 
dokąd  się sk iełow ać zaraz po p rzy - 
jeździe, tym  bardziej, że długi dzień 
m iał się ku schylkowii. W praw dzie  je ­
szcze z Poznania pisałem  do znajom ego 
mi dyrek tora B iblioteki U niw ersy tec­
kiej wr O slo prosząc go, by  bądź  do 
T relleborgu , bądź do K ornsjó  przesiał 
mi w iadom ość, w k tó ry m  hotelu m am  
zam ieszkać, darem nie jednak  na  jed n e j 
i drugiej granicy dopytyw ałem  o list do 
mnie zaadresow any. N ie  zaw iodłem  się 
przecież n a  uprzejm ości dyr. M unthego, 
bo ina stacji czekały na m nie dwie b i­
b lio tekarki, k tó re  natychm iast odgadły 
we m nie cudzoziem ca ii tow arzyszy ły  
mi do b ram y  hotelu , w  k tó ry m  w yzna­
czono mi kw aterę . T a k - te d y  już n a  sa­
m ym  w stępie poby tu  w  sto licy  N orw e­
gii dano m i przedsm ak troskliw ej go- 
ścijunościi, k tó re j następn ie  m iałem  s ta ­
łe doznawać.

N aza ju trz  pierw sze kroki zwróciłem  
do N orges Bank, d okąd  z W arszaw y 
m iano mi telegraficznie przesłać resztę 
pieniędzy. O tw iera  on sw oje podw oje 
dopiero o godz. 10-tej, m iałem  więc dość 
czasu, żeby przyglądnąć się „ulicy“ i 
wystaw om  sklepow ym ; zresztą m iasto 
znałem  dość dobrze, now ością był tylko 
ogrom ny ratusz na daw nym  placu T or- 
denskjólda, szpetna, nie w ykończona
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jeszcze budow la piernikow o-czekolado- 
w ej barw y (bardzie j in teresu jący  je s t 
gmach norw eskiego radia, rów nież n ie ­
daw no w zniesiony kosztem  4 milionów  
dolarów). W ygląd ulicy i sklepów  prze­
niósł mnie myślą w czasy przedw ojenne, 
później jednak  m iałem  się przekonać, 
że n ie  w szystko jeszcze wróciło do n o r­
m y sprzed w ojny. Ż yw ności (poza cu­
krem ) jes t co praw da pod  dostatk iem , 
papierosów  także, na tom iast zrac jono­
w ane są n iek tó re  inne a rty k u ły , jak  w y­
ro b y  w ełniane, obuw ie, „ tow ary  k ró tk ie" 
i m ydło. W idać sporo tow arów  sprow a­
dzonych z A nglii i A m eryki. U rządze­
nie w itryn  sklepow ych raczej'przeciętne, 
w każdym  razie n iek tó re  w ystaw y po­
znańskie śm iało m ogłyby z nim i kon­
kurow ać..

W  banku czekało m nie rozczarow a­
nie. P ieniędzy dla m nie jeszcze nie było 
i m usiałem  się o n ie  dopytyw ać przez 
p a rę  dni następnych. P rzyszły  dopiero 
na  czw arty  dzień po m oim  przy jeździe; 
całe szczęście, że rachunek za hotel i 
śniadania mogłem uregulow ać dopiero 
w  chwili odjazdu .

Z  kolei złożyłem w izytę w poselstw ie 
polskim . Posła Rogalskiego n ies te ty  nie 
zastałem , p rzy ją ł m nie sek re ta rz  posel­
stw a p. Zalew ski, k tó ry  mi w yśw iad­
czył szereg grzeczności i poinform ow ał
o mie.lieznej kolonii polskiej w  N orwegii. 
W iększość Polaków , k tó rych  w ojna za­
gnała w te strony, już je opuściła; p o ­
została  w łaściw ie ty lko  pew na grupa 
m łodszych ludzi, k tó rych  N iem cy po d ­
czas okupacji wywieźli na przym usow e 
łub „dobrow olne" robo ty  (O rganisation  
T od t!). O ile wiłem, jedynym  w ybitnym  
Polakiem , sta le  m ieszkającym  w Oslo, 
jes t p. Jerem i W asiutyński, a u to r roz­
głośnej książki o K opern iku  (1938), o 
k tó rą  niegdyś skrzyżow aliśm y szpady 
na  łam ach prasy  p rzedw ojennej. Ta 
nasza polem ika, dzisiaj zresztą p rze­
brzm iała, nie przeszkodziła mi w o d ­
św ieżeniu daw nej, także osobistej zna­
jom ości. Tem atów  do rozm ow y mieli­
śm y niew yczerpanie dużo. P. W asiu tyń­
ski p rzy jechał do O slo mnfej w ięcej

p rzed  dziew ięciu laty  n a  s tud ia  a s tro ­
nom iczne a zwłaszcza astrofizyczne i 
tu ta j się n a s tę p n ie . naturalizow ał. N ie­
daw no ogłosił po angielsku sporą, przez 
specjalistów  cenioną książkę o zastoso ­
w aniu pew nych po jęć i m etod h y d ro ­
dynam iki d o  fizyki ciał tuiiełrieskich; jes t 
właśnie w to k u  habilitacji, po czym ma 
zam iar odw iedzić Polskę, z k tó rą  u trz y ­
m uje sta ły  ko n tak t listowny. N a tere­
n ie  N orw egii jest, ja k  to stw ierdziłem , 
szeroko znany  z sw ych felietonów  n a ­
ukow ych, k tó rych  trzytom ow y zbiór 
ogłosił w latach .1943/4 pt. „V erden og 
geniet. Fra solsystem ets dannalse til 
i dag“ („Świat i geniusz. O d  pow stania 
uk ładu  słonecznego do dnia dzisiejsze­
go"). T a  bardzo poczytna książka ma 
się niebaw em  ukazać w polskim  tłum a­
czeniu; fragm ent w yszedł przed paru  
m iesiącami w „Tw órczości".

A  teraz o sam ym zjeździć b ib lio te­
karzy. O brady  zgrom adziły  55 delega­
tów, upełnom ocnionych do reprezen­
tow ania 17 państw  i 3 organizacyj m ię­
dzynarodow ych (U N E SC O , M iędzyna­
rodow a Federacja D okum entacji i M ię­
dzynarodow a F ederacja  Zw iązków  Bi­
blio tekarzy). W  gronie tych delegatów  
znalazła się tyło m ała garstka takich, 
któ rzy  w pracach K om itetu  b rali udział 
jeszcze przed w ojną, jak  Bick, Breycha- 
V authier, C ashm ore, D onker-D uyvis, 
G odet, Hahm, Kildal, Lord, M unthe, 
Poindron, Sevensm a, T u d eer oraz n iżej 
podpisany (jedyny  delegat Polski), p rze­
ważnie natom iast b y li to „ludzie now i", 
należący po w iększej części do m łod­
szej generacji b ib lio tekarzy. Spośród 
nich godzi się wym ienić następu jące  
osoby, k tó re  bądź przez re fe ra ty , bądź 
przez udział w dyskusji, bądź wreszcie 
w rozm ow ach pryw atnych aktyw nie za­
znaczyli swą obecność: panie D argent 
(Belgia), D einboll (N orw egia), D elsaux 
(F rancja), Foncin (Francja), H anker 
(Belgia), oraz panow ie: Brum m el (H o­
landia), C arter (U N E SC O ), K leberg 
(Szw ecja), Kragem o (N orw egia), M oel- 
ler (D ania), Schw arber (Szw ajcaria), 
Y au th ier (Belgia). W  zasadzie rep re ­
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zentow ane były tylko N aro d y  Z jed n o ­
czone; nie mogło być oczywiście m ow y
o przyjeździe  przedstaw icieli „osi“ lub 
je j satelitów . Jedynym  w yjątk iem  był 
delegat A ustrii, wym ieniony już drB ick , 
co się tłum aczy głównie tym , że po 
„A nschlussie" zosta ł on n ie tylko usu­
n ię ty  z dy rek tu ry  Biblioteki N arodow ej 
w W iedniu  (k tórą obecnie z pow rotem  
spraw uje), ale naw et zesłany do obozu  
koncentracy jnego  w Sachsenhausen; co 
do jego przekonań po litycznych n ie  za­
chodziły  zatem  żadne w ątpliwości.

Po  przyw itaniu  zgrom adzenia przez 
p. D einboll, przew odniczącą Z w iązku 
B ibliotekarzy N orw eskich, oraz przez 
norw-eskiego m in is tra  ośw iaty, p rezy ­
dent K om itetu  dyr. G odet wygłosił 
dłuższe przem ówienie, zagajając je  sy n ­
tetycznym  rzutem  oka na ogrom ne s tra ­
ty, jak ie  w  'bibliotekach spow odow ała 
druga w ojna św iatowa. K rótko n a s tęp ­
n ie  w spom niał o  tym, co M iędzynaro­
dow a Federacja  Zw iązków  B iblio teka­
rzy  w m iarę sw ych ograniczonych m oż­
liwości czyniła podczas w ojny  dla u lże­
n ia  ciężkiej doli b ib lio tekarzy w k ra ­
jach  okupow anych; podkreślił,1 też 
ogrom ne w yrw y personalne, jakie  w b i­
b lio tekach  za is tn ia ły  w latach 1939—■ 
1945. Szerzej m ówił o obecnym  położe­
n iu  bibliotek, w yrażając przekonanie, 
że przeciwwagi dla dewastacji, zasobówr 
b ib lio tecznych należy  szukać  we w zm o­
żeniu krążenia tych książek, k tó re  oca­
lały; n a  jedno  z naczelnych  m iejsc 
w śród problem ów  b ib lio tecznych doby  
obecnej wysuwa się zatem  spraw a m ię­
dzynarodow ego w ypożyczania książek. 
Z  różnych w zględów  je s t to co praw da 
problem  n ie ła tw y  do rozw iązania, p rze­
de wsizystkiim gdy chodzi o w ypożycze­
nie oryginałów ; ale znaczną pom ocą 
m oże być  tu ta j fotografia, a zw łaszcza 
m ikrofotografia, k tóra już i obecnie 
szeroko jes t stosow ana w b ib lio tekach  
am erykańskich  i zachodnio-europejskich  
a k tó re j ro la wr b ib lio tekarstw ie sta je  
się coraz w szechstronniejsza i coraz 
donioślejsza.

42 P rzeg ląd  Z achodni

M ówca z radością pow itał fakt na­
w iązania ścisłych ko n tak tó w  m iędzy 
Federacją  a  U N E SC O , k tó re  naw et zo­
sta ły  sprecyzow ane w form ie pisemnego 
protokołu. N aw iązu jąc wreszcie do tr a ­
dycji sw ych daw niejszych „przem ów ień 
prezydialnych41, zakończenie tegorocz­
nego pośw ięcił uw agom  ogólniejszego 
pokro ju . Stw ierdził, że m im o pozorów  
postępu cyw ilizacja naszej epoki jes t 
niebezpiecznie zagrożona zubożeniem  
in telek tualnym  i kulturalnym . Z  w ojny  
narodził się now y św iat i by łoby  sza­
leństw em  sądzić, że  k iedykolw iek w ró­
cą stosunki sp rzed  1939 r.; ale jak  z to ­
nącego okrętu  p rzenosi s ię  n a jce n n ie j­
s z e  p rzedm io ty  do szalup, k tó re  je  m ają  
przew ieźć w bezpieczne m iejsce, tak  i 
z tam tej przedw ojennej epoki należy 
dla pow ojennego św iata u ra tow ać  n a j­
isto tn ie jsze  wartości. B iblioteki zaś z 
n a tu ry  rzeczy należą w łaśnie do kate­
gorii takich  ratow niczych szalup.

P iękne przem ów ienie dyr. G odeta  
było zarazem  w pew nym  sensie jego 
pożegnaniem  się z K om itetem , ponie­
waż ośw iadczył, że po dw unastu latach  
p rezyden tu ry  ma praw o prosić o dym i­
sję. D ym isja  ta  zosta ła  p rzy ję ta  przez 
zgrom adzanie, k tó re  przez ak lam ację 
aprobow ało w niosek o m ianow anie dyr. 
G odeta  honorow ym  prezydentem  Fe­
deracji. P rezydentem  K om itetu  został 
n astępn ie  w ybrany  dyr. M unthe (O slo), 
w iceprezydentam i pp. C ashm ore (B ir­
m ingham ), H ahn  (Paryż) i L ord (Bo­
ston ); n ad to  honorow ym  w iceprezy­
dentem  niżej podpisany, co należy p rzy ­
pisać szczerej sym patii, z jaką całe 
zgrom adzenie odnosiło  się do Polski 
Sekretarze pozostali dotychczasow i1, tj 
ipp. Sevensm a i B reycha-Y auth ier.

Z e  w zględu n a  to , że o d  o sta tn ie j se­
sji K om itetu  up łynęło  praw ie 8 łat, 
spirawfazidanie d y r . Sevenismy o g ran i­
czyło się do b ieżących spraw  sek re ta ­
ria tu ; spraw ozdanie finansow a ob ję ło  
cały  ośm ioletni okres.

N astępny  p u n k t po rządku  dzienne­
go przew idyw ał dyskusję  n a d  funkcjo ­
now aniem  m iędzynarodow ego w ypoży­
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czania książek i rękopisów . Ponieważ 
jed n ak  przew odniczący danej Podko­
misji. R. H. Hill, nie mógł przyjechać 
do Oslo, postanow iono tę spraw ę oso­
bno przedyskutow ać w  m niejszym  gro­
nie, k tó re  pod  moim przew odnictw em  
o dby ło  specjalne zeb ran ie  po zam knię­
ciu ses ji ogólnej. G łów niejsze wyniki 
te j deb a ty  by ły  następu jące. W  zasa­
dzie u trzy m u je  się zalecenia regulam inu 
uchw alonego w  r. 1937 i ogłoszonego 
w  przedw ojennym  w ydaniu  „R eper- 
to ire  des Associiattions memibres de la 
Federaition"; n iek tó re  k ra je , jak  A n ­
glia, trzym ają  się go dzisiaj, pragną 
jed n ak  kon tak tow ać się z zagranicą 
jedyn ie  przez cen tra lne  b iura n a rodo ­
we, które p rzed  w ysyłką zam ów ienia 
pow inny stw ierdzić, że żąd an e j książki 
nie ma w biblio tekach  k ra jow ych  da­
nego państw a; gdzie takiej centrali 
chwilowo nie m a, należy ją  stw orzyć 
wzgl. odnowić.

D elegat ho lendersk i w yraził m niem a­
nie, że nie będzie trudności z w ypoży­
czaniem  rękopisów  i rzadkości', jakko l­
wiek przejściow o trzeba będzie posłu­
giwać się w yłącznie lub prawne w y­
łącznie drogą dyplom atyczną. W iększy 
k łopo t będzie  z w ypożyczeniem  ksią­
żek now szych, zw łaszcza, że w edle 
wszelkiego p raw dopodobieństw a liczba 
zam ów ień ogrom nie wzrośnie w zw iąz­
ku ze zniszczeniem bibliotek w wielu 
krajach. T ym czasem  na przeszkodzie 
s to ją  p rzepisy  dewizowe, u trudn ia jące  
zw rot p o rta  b ib lio tece w ypożyczającej. 
H olandia  rozw iązała ten  problem  przez 
uk łady  z  Amiglią 1} Belgią na podstaw ie 
k tó rych  zw rot p o rta  nie jest w ym aga­
n y ; należy dążyć do rozbudow y tego 
ro d za ju  b ila teralnych  układów , jak k o l­
w iek zaw ieranie ich będzie ła tw e ty lko  
m iędzy  tak im i p artneram i, k tó rzy  
mniiiej w ięcej w  rów nym  sto p n iu  są 
s troną  „czynną" i „bierną".

D elegat francuski był najgorętszym  
orędow nikiem  stosow ania m ikrofilm ów , 
pow ołując się m. in. na  uchw ały  X V I 
M iędzynarodow ej K onferencji dla 
spraw  D okum entacji oraz osobnego

zebrania poświęconego problem ow i 
„de reproduetion  des docum ents par 
les procćdćs photograplviques“, k tóre  
się odbyło w Paryżu dnia 7. XI. 1946, 
jak  rów nież na to, że wc F ran c ji posta­
now iono ograniczyć w ypożyczanie rę­
kopisów  jedyn ie  do w yjątkow ych p rzy ­
padków ; n ie ukryw ał jednak , że reali­
zacja tych uchwal zależna jes t z jed n e j 
s tro n y  od w iększego rozpow szechnie­
n ia  odnośnej apara tu ry  (p rzyrządy  do 
zd jęć } przy rządy  do czytania m ikro­
filmów), z drugiej zaś strony  o d  roz­
w iązania splotu zagadnień finansow ych, 
adm in is tracy jnych  i praw nych.

Pow racam  do dalszego przebiegu 
ses ji ogólnej, k tó ry  do tyczy ł reorga­
nizacji Podkom isyj Kom itetu. O dno­
wiono ich skład personalny, p rzy  czym 
do Podkom isji K ształcenia B iblio tekarzy 
i do Podkom isji S tatystyki P rodukcji 
w ydaw niczej w szedł prof. Jan  M usz- 
kow’ski, a do Podkom isji M iędzynaro­
dowego W ypożyczania niżej podp isa­
ny. Pow ołano do życia nową Podkom i­
sję  B ibliotek Dziecięcych. U chw alono 
również, że R eferaty  Spraw M iędzyna­
rodow ych, istn iejące przy szeregu 
zw iązków  b iblio tekarzy, pow inny w spół­
pracow ać n ie  ty lko z całym  K om ite­
tem , ale również z oddzielnym i P od ­
kom isjam i, nadsy łając im spraw ozda­
nia o stanie danej kw estii na  terenie 
swego kraju .

Spraw ozdanie rep rezen tan ta  M iędzy­
narodow ej Federacji D okum entacji nie 
w ywołało dyskusji; ciekaw y natom iast 
p ro jek t p rzedstaw ił E. J. C arter, dele­
gat U N E SC O . D otyczył on w prow a­
dzenia m iędzynarodow ych „kuponów  
książkow ych" (U N E S C O  Book Cou- 
pons), przy  pom ocy k tórych  można by 
w yrów nyw ać rachunki księgarskie bez 
w zględu na bariery  dewizowe, R ozpra­
cow any. w szczegółach p ro jek t o trzy ­
m ają niebaw em  związki b ib lio tekarzy ;
o ile w ypowiedzi będą pozytyw ne, p ro ­
jektow ane „kupony11 b y łyby  najp ierw  
w prow adzone na  próbę m iędzy C zecho­
słow acją i Polską z jednej a  W ielką
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B rytanią i S tanam i Z jednoczonym i z 
drugiej strony.

N astępnie zaję to  się konkursem  o 
..nagrodę im. T . P. Sevensm y“. P ienięż­
na ta nagroda w kwocie 100Ó fr. szwajc 
przypadnie bibliotekarzow i, k tó ry  w 
oznaczonym  term in ie  p rzed łoży  n a j­
lepszą pracę n a  tem at u jednostajn ien ia  
Przepisów  katalogow ania.

Stosownie do przedwojennego zw y ­
czaju dalszym punktem  o b rad  były 
sprawozdania oddzielnych związków bi­
bliotekarzy, w  myśl zaileceń prezydium  
Komitetu ograniczone ty m  razem do lat 
1946— 1947. Tego więc głównie okresu  
dotyczyło sprawozdanie polskie, które 
naświetliło t rud  odbudow y naszych 
księgozbiorów oraz nasze osiągnięcia 
powojenne (dekret o bibliotekach itp.).

D alej zastanaw iano się nad  sprawą
III M iędzynarodow ego K ongresu Bi- 
hlioteczno-Bibliograficznego, k tó ry  ma 
się odbyć w r. 1948. W płynęły  dw a za­
proszenia: ze strony Z w iązku B ibliote­
karzy  A m erykańskich  i ze s trony  
Zw iązku B ibliotekarzy C zechosłow ac­
kich. U chw alono przyjąć1 p ierw sze z 
Mch i zw ołać kongres na pierw szą po ­
łowę w rześnia; tem atem  obrad ma być 
" 'yrniana b ib lio tekarzy  i wymijana 
osiągnięć tcchniczno-bilbliotecznych w 
najszerszym  tego słowa znaczeniu  (na­
leży tu naw et spraw a uproszczenia p rze­
pisów katalogow ania itp.). D rugie za­
proszenie uw zględniono przez to, że 
uchw alono sesję K om itetu w r. 1949 o d ­
być na terenie Czechosłow acji.

Z jazd  w Oslo, odbyw ający  się w at- 
miosferze serdecznej gościnności n o r ­
weskiej i przy cudnej w iosennej pogo­
dzie, dawał (zwłaszcza na licznych przy ­
jęciach) jedyną w swoim rodzaju  spo­
sobność odnowienia kontaktów osobi­
stych między bibliotekarzami różnych 
narodowości; po wieloletnim p rzym u­
sowym „poście" korzystano z niej skw a­
pliwie, wymieniając informacje o lo­
sach określonych bibliotek łub określo- 
n Ych kolegów, o nowych osiągnięciach 
technicznych, o nowych książkach itp.

W  tym  zakresie dążeniem  delegata pol­
skiego było uzyskać pom oc dla naszych  
zdew astow anych czy też now opow sta­
łych b ibliotek ze stro n y  ty ch  delegatów  
innych k ra jów , k tó rzy  tak ie j pom ocy 
mogli udzielić  w  te j czy inne j form ie. 
S tarania m oje, jak  sądzę, n ie  będą bez­
owocne. W  szczególności od delegata 
U N E SC O  uzyskałem  dw ie konkretne 
obietnice ogólniejszego znaczenia. P ie r­
w sza z n ich  streszcza się w tym , że w 
ciągu la ta  b r. p rzy jedzie  do* Polski p. 
E. G reenaw ay, d y rek to r Enoch P ra tt 
L ibrary  w B altim ore i w iceprezydent 
Z w iązku B ib lio tekarzy  A m erykań ­
skich, celom naocznego zapoznania się 
z naszym i 'bolączkami i ustnego1 prze­
dyskutow ania, jak  im  zaradzić*); druga 
dotyczy w yposażenia naszych księgo­
zbiorów  w now oczesną ap a ra tu rę  tech ­
niczną, zw łaszcza na po lu  fotografiki 
zastosow anej do p o trzeb  b ib lio tekar­
stwa.

P rzedosta tn i dzień m ego p o by tu  w 
Oslo p rzypad ł n a  wigilię Z ielonych 
Świątek. W  N orwegii, jako k ra ju  p ro ­
testanckim , obchodzi się je  równie u ro ­
czyście jak  np. św ięta  W ielkanocne. 
K to  o tym  z góry n ie  w iedział, tego 
dość niem ile zaskoczyło zam knięcie 
w szystkich sklepów  o godz 3 po po łu ­
dniu; po tej porze trudno  by ło  na tra fić  
naw et na o tw a rtą  p iekarn ię  czy  sk ład  
spożyw czy. Co gorzej, p raw ie w szystkie 
res tau racje  zam knęły swe podw oje o 
godz. 10 wieczorem , a w iele z n ich  św ię­
tow ało  rów nież przez pierw szy dzień 
..Pingsen“ . R atunkiem  była  restau rac ja  
dworcowa.

R uch na dw orcu by ł ogrom ny; k to  
mógł, w yjeżdżał za miasto, toteż m o­
m entaln ie w yludniło  się ono ja k  w cza­
sie zarazy. M iałem  cichą nadzieję, że 
w niedzielę Z ielonych  Św iątek spoko j­
nie sobie p rzypom nę zb io ry  muzealne 
w O slo; cóż, k iedy  w szystkie m uzea 
by ły  także zam knięte, a  naw et n ie  u w a­
żały za stosow ne ogłosić tego w gazę-

*) P. Grecnoway 2godnie z zapowiedzią 
przybył do Polski w połowie lipca br.
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tach  czy też przez w ywieszki. N ie m a­
jąc co 7, sobą począć, w łóczyłem  się po 
ulicach pustego i uciszonego miasta^ aż 
natrafiłem  n a  jedną, bardziej ożyw ioną. 
Była n ią  u lica  św. O lafa, .prow adząca 
ku  pagórkow i, n a  k tórym  się wznosi 
kato lick i kośció łek  pod  wezwaniem 
tego św iętego. Je s t to, jak  się okazało, 
dzielnica „Tóżnowiercó w“ ; co drugi 
dom  n a  n ie j to  kap lica  innej „ sek ty " : 
m etodystów , bap tystów , filadelfistów  
itd.

W  dalszym  ciągu włóczęgi zaszedłem 
na cm entarz Zbawiciela-, którego p ięk­
ne  położenie zachw ala przew odnik  po 
O slo; tu ta j spoczyw ają najw iększe sła­
w y naro d u ; Ibsen, B jórnson, W erge- 
land  i inni. T arasow ate  położenie tego 
cm en tarza , n a  sto k u  wzgórza, stanow i 
isto tn ie wielki jego u ro k ; ale chyba je ­
dyny, bo zarów no je,go mało pom ysło­
we rozplanow anie jak  i m onotonia 
pom ników  w yw ołują' raczej nudę 
i oschłość. W -sum ie ten norw eski p a n ­
teon  n ie  może iść w paragon n ie  ty  k o  
ze słynnym i cam pi santi m iast włoskich, 
ale naw-et np. z cm entarzem  rakow ic­
kim  w  Krakowie.

O puściłem  N orw egię w niedzielę w ie­
czorem. T u  w spom nę, że w szystkie 
w ażniejsze linie ko le jow e w Skandyna­
wii, są zelektryfikow ane. Łączy się to 
z ogrom ną taniością energii e lek trycz­
nej, k tó re j w .nadm iarze dostarczają  po­
tężne tu rb in y  w odne. Z  „m am otraw - 
stw em “ św iatła elektrycznego n ik t się 
w O slo nie liczy; k ied y  podczas zw ie­
dzania m agazynów  B iblioteki U n iw er­
syteckiej z p rzyzw yczajen ia  p rzekręca­
łem  za sobą w yłączniki, patrzono  na 
m nie praw ie jak  n a  w ariata. T a  taniość 
energii je s t oczyw iście potężną dźwig­
n ią  p rzem ysłu  zarów no wr N orw egii 

\ j a k  zw iaszcza w Szwecji.

U m yślnie przyspieszyłem  o pó ł dnia 
m ój w yjazd  z Oslo, ażeby ten  tuzin z a ­
oszczędzonych godzin móc spędzić w 
G óteborgu, k tó reg o  p rzed tem  nie zna­
lem, i uzupełnić mioje norw eskie spo ­
strzeżenia pobieżnym  bodaj rzutem  oka

na stosunki panujące w Szwecji. G óte- 
berg jest po Sztokholm ie drugim  m ia­
stem  w tym  k ra ju  tak  co do liczby m ie­
szkańców  jak  ze względu na swe zna­
czenie handlow e (port zw rócony ku 
Amglii i A m eryce!). M iasto now oczes­
ne, z  'rozm achem  i sm akiem  rozp lano­
wane, o te j w iosennej porze pachnące 
nie tyle rybam i, ile u p a ja jącym i b u k ie ­
tam i bzów  i innych  kwiatów, a p rze­
tkane świeżą zielenią parków  i cieni­
stych  alei. R ygor w „św ięceniu dnia 
św iętego" .stw ierdziłem  tu  m niejszy  niż 
w  O slo (co praw da byl to  już pan ie  
działek Z ielonych  Św iąt): restau rac je  
w szystkie o tw arte , tak  sam o sk lepy  z 
m lekiem , b ez  k tórego  rasow y Szwed 
praw ie sobie n ie  w yobraża posiłku. A le 
Szw ecja opływa nie ty lk o  w  mleko. 
N iek tó re  p ro d u k ty  żyw nościow e, jak  
chleib, m ięso, tłuszcze zw ierzęce, kawrę, 
pob iera  się w praw dzie n a  kartk i (cudzo­
ziemiec o trzy m u je  je  na  granicy), nota  
bene w norm ie kalorycznej o  w iele 
w yższej niż np . w  A nglii; ale to  chyba 
jedyne  ograniczenie apety tów  k u p u ją ­
cego.

G oteborsk ie  muzea, w cale ' zasobne 
i ciekaw e, b y ły  w’prawrdzie w ten dzień 
o tw arte , ale ich  n ie  zw iedziłem , bo w o­
lałem być n a  T argach  Szw edzkich, k tó ­
re co w iosna odbyw ają się w tym  m ie­
ście. W  odróżnieniu  od  poznańskich  nie 
są to  targi m iędzynarodow e, lecz w y­
łącznie obrazu ją  dorobek krajow ego 
przem ysłu, m. in. na jnow sze paten ty . 
A utom obile, m otocykle i  row ery ; ciężki 
przem ysł m etalow y i w^yroby m etalow e; 
in stalacje  cieplne, oświetleniowe i sa­
n ita rn e ; a rtyku ły  elektryczne i rad io ; 
w ykończeniow e m ateriały  budow lane; 
p rzem ysł drzew ny bądź w zastosow a­
n iu  do sk ładanych  dom ków , b ądź  w za­
stosow aniu do w yposażeń m ieszkań 
norm alnych  (szw edzkie d rzw i ii okna); 
m eble użytkow e dostosow ane do m a­
łych  m ieszkań i ku ltu ra  w nętrza ; u rzą ­
dzenia b iurow e i sklepow e; przem ysł 
żyw nościow y (konserw y) —  oto  w śród 
w ielu innych głów niejsze tem aty  ibar-
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dzo interesującego, 'bogatego i poucza­
jącego pokazu. D otyczy ł on  więc 
przede w szystk im  p rak tycznych  dzie­
dzin życia codziennego; tw órczość a rty ­
styczna w ścisłym  tego stów a znacze­
niu n ie u jaw niła  się, nieliczne także  
były  stoiska szw edzkiego przem ysłu  
poligraficznego.

Z  G oteborgu  do M almó jechałem  p o ­
ciągiem  nadzw yczajnym , za k tórym  
zaraz szedł pociąg norm alny, uw idocz­
n iony w drukow anym  rozkładzie jazdy. 
M imo takiej, zdaw ałoby się, obfitości 
środków  kom unikacyjnych  oba pociągi

b y ły  przepełnione, niczym  nasz p o ­
spieszny Szczecin—Poznań—W arsza­
w a; 'był to bow iem  koniec w akacyj 
zielonośw iątecznych, a zarazem  o s ta t­
n i dzień T argów . D opiero  w  M alm ó 
m ożna było  odetchnąć sw obodn ie j; 
w T relleborgu  czekała juiż n a  nas „K ró­
low a W ik to ria". Pod w ieczór n as tęp ­
nego dnia przepłynęliśm y o k ilom etr 
od la tarn i m orskiej n a  H elu ; b y  dokoń­
czyć wycieczki, trzeba  by ło  jeszcze 
nocą prze jechać  z G dyn i do Poznania.

A leksander Riirkenm ajer (O slo)

Z JA Z D  H IST O R Y K Ó W  SZ T U K I I M U Z E O L O G Ó W  W  P O Z N A N IU

E pokow ej m iary  odkrycia, dokona­
ne w osta tn ich  czasach na terenie W iel­
kopolski, p redestynow ały  n ie jak o  Po­
znań na  m iejsce dorocznego zjazdu 
Zw iązku M uzeów  w Polsce oraz w al­
nego zjazdu delegatów  Z w iązku H i­
sto ryków  Sztuki i K ultury. Isto tn ie  
oba z jazdy  odby ły  się n ie jako  w a t­
m osferze zarysow ujących się now ych 
Problem ów , k tó re  now e zupełn ie  św ia­
tło rzucają  na zaran ie  dziejów  n a ­
szych.

X V III Z jazd  Z w iązku M uzeów  w 
Polsce zgrom adził — w  dn. 2—3 czer­
wca rb. — przedstaw icieli 48 muzeów 
(na ogólną liczbę 79 m uzeów  zw iąz­
kow ych). W brew  dotychczasow em u 
zw yczajow i ob rady  trw ały  ty lko  
dzień jeden . N aza ju trz  zw iedzano 
Muzeum W ielkopolskie, M uzeum  P re­
historyczne, Tow . Przyj. N auk , k a te ­
drę, po po łudn iu  — K órnik.

G łów ny, program ow y re fe ra t z jaz­
dow y w ygłosił d r G. C hm arzyński, 
dy rek to r M uzeum  W ielkopolskiego, 
Pt. „S tan  i perspek tyw y  m uzealnictw a 
n*1 Z iem iach Północno - Z achodnich  
dolski". N ie  by ł dziełem  p rzypadku  
w ybór tego tem atu . N a  zjeździe 
Zw iązku M uzeów  w r. ub. w N iebo ­
row ie w  osobnym  referacie  om aw ia­
no stan  i zagadnienia m uzealnictw a

na Śląsku. Po zreferow aniu  obecnie 
tych  spraw  w  odniesieniu  do  ziem 
półn. - zach. R zp lite j p ro je k tu je  się 
n a  p rzyszłorocznym  zjeździe  w B yd­
goszczy postaw ien ie  jak o  głównego 
tem atu  o b rad  z jazdu : m uzealnictw o na 
W arm ii, M azurach i w  w ojew ództw ie 
gdańskim . W  ten  sposób trzy  te  ko ­
le jne  z jazdy  p rzedstaw ią  p rob lem  m u­
zeów n a  teren ie  całości Z iem  O dzy­
skanych.

Spraw a je s t w ysoce ak tualna . T o, 
co zastaino na  m iejscu — resztki ponie­
m ieckiego m ienia rozszabrow raine jesz­
cze często przez m aruderów  i „ko­
n iunk tu rę" pow ojenną — nie nadaje  
się przew ażnie do w ystaw ienia, a  w 
każdym  razie  raczej do częściowego 
ty lko  w ykorzystan ia  po  odpow iednim  
skom entow aniu  i uzupełnieniu  m ate ­
riałem  polskim . N ie  należy  zapom i­
nać, że w ielka ilość in s ty tuc ji k u ltu ­
ra lnych  n a  tych  ziem iach b y ła  p o ­
dyk tow ana przez propagandę niem iec­
ką. Spraw a przeorganizow ania i spo­
lonizow ania m uzeów  n a  Z . O. by ła  
już. w  r. ub. szeroko om aw iana w  re ­
fe ra tach  zjazdow ych i dyskusji. T en  
sam prob lem  w ystępu je  obecnie w 
odniesieniu  do ziem  półn. - zach. N ie 
podobna n ie  zgodzić się ze stanow i­
skiem  prelegenta, że z w ielk iej liczby
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propagandow ych in s ty tu c ji niem iec­
kich należałoby  pozostaw ić ty lko  5 
w iększych muzeów  okręgow ych, re ­
organizując je i uzupełn iając w myśl 
postu la tów  nauk i polskiej.

O żyw ioną dyskusję  w yw ołała sp ra­
w a Szczecina. Z am iast muzeum  lo­
kalnego o w ąskim  raczej zakresie 
z jazd  w ypow iedział się za  urządze­
niem  tam  muzeum , mogącego inform o­
w ać o ku ltu rze  polsk iej, dorobku a r­
tystycznym  a zarazem  mieszczącego 
w  sw ym  program ie rów nież zagadnie­
nia m orskie. Zw łaszcza pierwrszy 
p u n k t tego program u duże m oże mieć 
znaczenie ze względu na  ruch p o rto ­
wy. T a k  w ięc w  przeciw ieństw ie do 
G dańska, k tó rego  zb io ry  m ają zacho­
w ać racze j ch a rak te r h istoryczny, 
Szczecin m a się "stać  placów ką infor­
m ującą o Polsce dzisiejszej, a poza 
tym  dostarczać w iadom ości o sp ra ­
w ach zw iązanych z m orzem  i z te re ­
nam i w ybrzeża. M a w ięc to  być obok 
M uzeum  ogólnopolskiego, do tyczące­
go czasów  now-szyeh, zarazem  M u­
zeum  M orskie.

B yłoby rzeczą pożądaną, b y  mie p o ­
zosta ł bez echa apel delegata  z O l­
sz ty n a  o roztoczenie  opieki nad  zn a j­
du jącym  się p o d  O lsztynem  zacząt­
kiem  m uzeum  typu  skansenow-skiego1, 
zaw ierającym  już k ilkadziesiąt obiek­
tów  budow nictw a z tego regionu. 
B rak zabezpieczenia tych  [cennych 
i rzadkich  już, zw łaszcza po  m inionej 
w ojnie, zaby tków  spow odow ałby n ie­
pow etow ane s tra ty  w zniszczeniu je ­
dynych  n ieraz już okazów  budow nic­
tw a  ludow ego. Przysłow iow e „głosy 
rozsądku", dom agające się opracow a­
n ia  naprzód  program u typowrania 
i przenoszenia budynków ', p rogram u 
obliczonego na lata, złą przysługę ty l­
ko mogą oddać te j spraw ie, gdyż d o ­
prow adzą do zniszczenia tego, co już 
zdołano  zebrać, zanim  na szerokich  
w odach teorii realne p rzybierze ksz ta ł­
ty  m glisty do tąd  program . W arto 
przypom nieć, że zaczątki takiego m u­

zeum  w. postaci dw óch w iększych za­
by tkow ych obiektów  p rzed  la ty  k il­
kunastu  zorganizow ano w K atow icach 
a lokalne kurpiow skie m uzeum  —  w 
N ow ogrodzie nad N arw ią, zaw ierające 
barcii, kajpiliozki i k rzyże przydrożne.

W  zw iązku z zasiedlaniem  Z. O. 
przez ludność p rzybyw ającą zza Bugu 
narzuca się w iele problem ów . P o ru ­
szono też w dyskusji spraw ę koniecz­
ności zbierania okazów' nie ty lko  sztu­
ki, ale i ku ltu ry  ludow'ej; są to  b o ­
wiem okazy przyniesione przez osad­
ników  ze w schodu. W  now ych w a­
runkach, w śród now ych czynników  
n iew ątpliw ie wiele z obyczaju  i z 
przedm iotów  ku ltu ry  m ateria lnej za ­
ginie bezpow rotnie.

N a  n iedoceniany u nas w organiza­
cji i funkcjonow aniu  m uzeów  czynnik 
społeczny zw rócił mvagę dyr. K opera 
naw ołując do tw orzenia T ow arzystw  
P rzy jació ł M uzeów , gdyż tą drogą 
m ożna by  uzyskać w ydatną  pom oc fi­
nansow ą d la  m uzeów , k tó rych  budże­
ty  dzisiejsze, jak  w iadom o, są mocno 
n iew ystarczające.

P rzedm iotem  osobnej troski jest by t 
pracow ników  m uzealnych, d la  k tó ­
rych  d o tąd  -— mimo przeprow adzenia 
te j spraw y pom yślnie w W arszaw ie — 
nie udało  się w yw alczyć dodatków ' 
naukow ych w żadnym  z ośrodków  
prow incjonalnych  (naw et w  K rakow ie 
i Poznaniu!). A ni w'yższe w ykształce­
nie, ani długoletnia praca i specjaliza­
c ja w danym  zakresie nie w pływ ają  
na zm ianę sztyw nych i ka tastro fa ln ie  
niskich uposażeń. W  interesie k u ltu ­
ry  polskiej leży, aby  ludziom  tym  za ­
pew nić podstaw y  by tu  m aterialnego 
i tym  sam ym  dać m ożność sw obodnej 
i p ro duk tyw nej p racy  badaw czej lub 
społecznej na terenie m uzealnym .

D zięki p rzyznanej subw encji z M i­
n isterstw a K ultury  i Sztuki Z w iązek 
mógł w' r. ub. ulżyć k ilku  insty tucjom  
m uzealnym  w ich ciężkich w arunkach 
finansow ych, uniem ożliw iających
w ręcz w szelką kom pensatę zniszczeń
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w ojennych, choćby ty lko  w sprzęcie, 
instalacjach, zniszczonych katalogach, 
inw entarzach itd. G dyby  pom oc ta 
mogła być in tensyw niejsza, niew ątpli­
wie wiele in s ty tuc ji m uzealnych m o­
głoby szybciej pow rócić do norm al­
niejszego funkcjonow ania i rozw inąć 
szerszą działalność społeczną.

W  ram ach zjazdu odby ło  się zw ie­
dzenie k a ted ry  poznańskiej, gdzie p ro ­
w adzone są prace konserw atorsk ie  
p rzy  odsłanianiu  świeżo o d k ry te j — 
spod późniejszej p rzebudow y — k a­
tedry  gotyckiej, doskonale zachow anej
> rep rezen tu jącej w ysoką technikę bu ­
downiczych średniow iecznych, k tó rzy  
ją stawiali. W  K órniku zw iedzono M u­
zeum i B ibliotekę, k tó re  na szczęście 
stosunkow o niew iele ucierpiały  w 
okresie w ojennym . Fundacja  K ór­
nicka gościnnie podejm ow ała uczest­
ników  zjazdu obiadem  w jed n e j z sal 
zam kow ych.

Do rzędu udanych pom ysłów  nale­
żało zorganizow anie zjazdu delegatów' 
Zw iązku H isto ryków  Sztuki i Kul­
tu ry  bezpośrednio  po zjeździć  Z w ią­
zku M uzeów  i w tym  sam ym  m iejs­
cu. D elegatom , biorącym  udział w obu 
zjazdach pozw oliło to  oszczędzić cza- 
su, kosztów  i zm ęczenia dw ukro tnym i 
zazw yczaj dojazdam i, a  d la  gospoda­
rzy zjazdów  było to  n iew ątpliw ie 
uproszczeniem  organizacyjnym .

Punktem  stycznym  obu zjazdów  
stała się w ycieczka do G niezna, T rze ­
meszna, S trzelna i M ogilna, w k tó re j 
wzięło udział wielu delegatów  muzeów 
obok p rzybyłych  na zjazd  członków  
^ " ią z k u  H istoryków  Sztuki i K ultury 
(38 delegatów  oraz ok. 20 członków  w 
charak terze gości).

O brady  rozpoczęły się n azaju trz  
l  dzień cały  w ypełniły  spraw ozdania 
Z arządu  G łów nego, K omisji R ew izyj­
nej oraz trzech funkcjonujących  od­
działów (W arszaw a, K raków , Poznań), 
j rzew odniczył obradom  Iprof. V. 
Mole. 1

Zw iązek H istoryków  Sztuki i Kul­
tu ry  liczy 262 członków , p rzy  czym

oddział w arszaw ski ma członków  105, 
k rakow ski 90. O prócz oddziału p o ­
znańskiego od kilku  m iesięcy is tn ie je  
już oddział w  Bydgoszczy. Są to 
pierw sze la ta  funkcjonow ania Z w ią­
zku po jego reorganizacji pow ojennej 
w sensie znacznego rozszerzenia ram  
Z w iązku przez dopuszczenie doń  p ra ­
cow ników  z dziedzin  pokrew nych , 
ob ję tych  ogólnym  m ianem  ku ltu ry  — 
preh isto ryków , archeologów', e tnogra­
fów, konserw atorów , m uzeologów itd .
0  pracach program ow ych Z w iązku 
m ów ił prof. S. L orentz . Z arów no z te ­
go przem ów ienia jak  ze spraw ozdań 
oddziałów  w ynika, że duży nacisk 
położono w  p rogram ie  działalności 
Z w iązku na prace ośw iatowe.

Po zakończeniu  obrad  na  tem aty  
adm in istracy jne  i program ow e, po 
udzieleniu abso lu to rium  ustępującem u 
Z arządow i dokonano now ych w ybo­
rów, w k tó ry ch  w yniku prezesem  
Zw iązku został ponow nie obrany  p ro ­
fesor L orentz , d y rek to r M uzeum  N a­
rodow ego w W arszaw ie i zarazem  N a­
czelny D y rek to r M uzeów i O chrony  
Z abytków , w ice-prezesam i: prof. S. G ą- 
siorow ski z K rakow a i d r G. C hm a- 
rzyński z Poznania.

N azaju trz , po zw iedzeniu k a ted ry
1 zbiorów  poznańskich, cale popo łud­
niow e posiedzenie  zjazdow e w ypełniły  
refera ty  do tyczące p rac  w ykopalisko­
w ych i doniosłych d la  nauki po lsk iej 
odkryć, jak ich  dokonano  w kościołach 
W ielkopolski (w  G nieźnie, Poznaniu, 
T rzem esznie i Strzelnic). O znaczeniu 
naukow ym  i h isto rycznym  naw arst­
w iania się budow li w  epoce p rzedro - 
m ańskiej, rom ańsk iej i gotyckiej m ó­
w ił in ic ja to r i k ierow nik  naukow y ro ­
b ó t konserw atorsk ich  d r Z . Kępiński, 
konserw ato r w ojew ódzki; zagadnienia 
te  w now ym  św ietle staw iające p o ­
czątk i okresu  h isto rycznego  ziem  n a ­
szych om aw iał prof. M. W alick i; wagę 
dokonanych  odkryć i trudności zw ią­
zane z konserw acją  i dalszym i p ra c a ­
mi konserw atorsk im i p rzedstaw ił prof.
S. L orentz . P rogram  dalszych prac,
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tru d n e  zagadnienia konserw atorskie, 
w yłaniające się z u jaw nionych zab y t­
ków  rom ańszczyzny po lsk ie j i gotyku, 
om ów ił prof. J. Z achw atow icz, konser­
w a to r generalny.

Rozliczne nasuw ały  się problem y, 
zarów no naukow e jak  i techniczne,
i ożyw iona zapow iadała  się dyskusja. 
W obec jednak  spóźnionej p o ry  dyr. 
L o ren tz  zaproponow ał, aby  szczegó- 
łow szą dyskusję p rzenieść na  te ren  
poszczególnych oddziajłów, k tó re  
u siebie zre fe ru ją  poruszane zagadnie­
n ia  i do tychczasow e w yniki odkryć
i p rac  konserw atorsk ich , będących 
jeszcze w  toku. Szkoda jednak , ' że 
szersza dyskusja  nie odby ła  się na 
m iejscu  p o d  św ieżym  w rażeniem  au ­
topsji om aw ianych zabytków . W szak 
z jazd  zgrom adził czołow ych p rzed s ta ­
w icieli nauki i p racow ników  tereno,- 
w ych, operu jących  dużym  dośw iad­
czeniem  i w ym iana zdań  w tym  gromie
— bezpośrednio  po  obejrzeniu  w yni­
ków prac prow adzonych  — m ogła dać 
ciekawe w yniki i in teresu jące uwagi.

N a zakończenie z jazdu  od b y ła  się 
dw udniow a w ycieczka do Ziem i Lu­
buskiej dla zw iedzenia k ilku  ciekaw ­
szych kościołów  oraz grodzisk p rzed­
h isto rycznych  w Santoku i w  Łago­
wie, gdzie uczestn icy  z jazdu  za trzy ­
m ali się w  dom u w ypoczynkow ym  
Z w iązku, zorganizow anym  przez  od­
dział poznański w zam ku Joannitów , 
pochodzącym  z X IV  w., m alowniczo 
położonym  na w yniosłym  przesm yku 
m iędzy dw om a jezioram i w śród lasów.

D zięki odk ry ty m  zaby tkom  polsk ie­
go rom anizm u i wczesnego gotyku 
w  tak  w yb itnych  i dobrze zachow a­
nych p rzyk ładach  (Poznań, G niezno— 
arch itek tu ra , S trzelno — przede  
w szystkim  deko rac ja  rzeźb iarska  koś­

cioła) a tm osfera obrad  z jazdu  obracała 
się p raw ie w yłącznie na płaszczyźnie 
ty ch  pasjonu jących  zagadnień  nauko­
wych, k tó re  w yłoniły  się na  podstaw ie 
u jaw nionych dokum entów  w ysokiej 
k u ltu ry  arty styczne j ma ziem iach pol­
skich, zw iązanej ze w spółczesną k u ltu ­
rą  W łoch północnych i Francji. W  ich 
św ietle now ego znaczenia nab iera  tak i 
kap ita lny  zaby tek  sztuki, jak  spiżowe 
drzw i k a ted ry  gnieźnieńskiej. Z d a ­
niem  uczonych polskich, w w yniku 
przeprow adzonych  badań , bynajm niej 
nie by ły  one w ykonane w X II w. 
w M agdeburgu (na zam ów ienie b isku­
pa p łock iego  A leksandra), lecz w  w ar­
sztacie m iejscowym .

T ak  w ięc zorganizow anie z jazdu  pod 
auspicjam i tych  doniosłych odkryć 
dało nie ty lko  m ożność uczestnikom  
zjazdu  poznania z  au topsji u jaw nia­
nych w czasie prac konserw atorsk ich  
zabytków , a le  i um ożliw iło p rzepro ­
w adzenie na  m arginesie ob rad  licznych 
dyskusji w  obliczu sam ych zabytków , 
co zarów no dla w yśw ietlenia nasuw a­
jących się problem ów , jak  i d la  d a l­
szych prac konserw atorsk ich  ma duże 
znaczenie.

N a  m iejsce zjazdu przyszłorocznego 
obrano  Bydgoszcz.

N a  m arginesie obu zjazdów  od b y ­
ło się rów nież zebran ie  Polskiego Ko­
m itetu  N arodow ego, w chodzącego 
w  sk ład  organizacji pod  pa tro n a tem  
U N E S C O : „T he In te rna tiona l Council 
of M useum s". Z ebran ie  m iało  charak ­
te r  konsty tuu jący . Polski K om itet N a­
rodow y sk łada się z 14 członków , re­
p rezen tu jących  tyleż m uzeów  polskich 
różnydh typów . P rzew odnictw o Ko­
m itetu  ob ją ł prof. S. L orentz , dyr. 
M uzeum  N arodow ego w W arszaw ie.

St. M. Saw icka (Poznań)

O B R A Z  K U L T U R A L N Y  P O W O JE N N E G O  T O R U N IA

T o ru ń  kąpie się w kw iatach  i zielo- i spichlerzy, jasną szarością now oczes­
ności, uśm iecha się  do złotego słońca nych gmachów. Ruch na ulicach nie- 
czerw ienią sta rych  m urów, św iątyń w ielki: co 10— 15 m inut przesunie się
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żó łty  tram w aj z brzękiem  ,i dzw onie­
niem , od czasu do czasu cicho prze­
mknie sam ochód lulb hałaśliw ie — m o­
tocykl, 'bardzo rzad k o  zatętmią po 
jezdni ikopyta koni, ciągnących, wiellką 
p latform ę z opiętym i na 'kołach b rzu ­
chatym i oponam i, raz po raz m igają 
pojedynczo łub  jeden za drugim  lśniące 
w słonecznym  b lasku  row ery. Po ch o d ­
nikach snują się bez pośp iechu  barw nie 
ub ran i przechodnie, obsiadają  gęsto 
ławki, rozstaw ione w szędzie, gdzie 
ciżba domostwr rozstępu je  się up rze j’- 
mie, by o tw orzyć w idok na p lacyk, p o ­
rośnięty drzew am i pagórek lub ozdo­
biony kw ietnikam i traw nik. N a  ław ­
kach spoczyw ają albo ‘ludzie starsi, po ­
trzebujący odpoczynku, albo też b a r­
dzo m łodzi z białą1 czapką na  głowie 
lub częściej obok na ławce, z k siążką  
o tw artą  na  ko lanach  i w zrokiem  nie- 
w idzącym , u tkw ionym  w nieokreśloną 
dal -— akadem icy.

Czerw iec, egzam iny za pasem , a wa­
runki do nauki — najczęściej op łaka­
ne. W ylęga więc b rać  akadem icka wr 
każdy dzień pogodny z dusznych, c ias­
nych i gw arnych pokoików  „b ra tn ia - 
■ka“, z różnych m rocznych i n iew ygod­
nych zakam arków , zajm ow anych po 
Pryw atnych m ieszkaniach, by  w p a r ­
kach i ogródkach, na placach i p lan ­
tacjach ch łonąć zarazem  -wiedzę i wio­
snę, m ądrość i świeże pow ietrze. Z ło ­
śliwi pow iadają , że ze w szystk ich  d y ­
scyplin n a jła tw ie j w tak i sposób iip ra- 
"'iać „flirtologię“ i „m atrym ografię“, 
życzliwi n a to m iast tw ierdzą, że T oruń  
jest w łaśnie m iastem  na jbardz ie j sprzy­
jającym  nauce — i bodajt, że m ają 
słuszność. T onący  w kw iatach  i zieleni, 
Pozbaw iony w ielkom iejskiego ruchu
i gwaru, pociągający u rok iem  w ieko­
wej k u ltu ry , przem aw iający  do w rażli­
wych na piękno i trad y c ję  swym  sty- 
km  i swą h is to rią  — T o ru ń  jest w y­
darzonym  m iejscem  studiów  i p racy  
ymystowej. T o też  zarów no tu< u rodzeni 
Jak napływ ow i wielbiciele starego gro­
du, k tórych zm artw iło przeniesienie do 
Bydgoszczy urzędu  w ojew ódzkiego

i odebranie T orun iow i ch a rak te ru  
o środka  adm inistracyjnego,, pocieszyli 
się 'rychło, w idząc, jak  m iasto z chw ilą 
uzyskania un iw ersy te tu  s ta je  się coraz 
ja śn ie jszy m ’ ogniskiem  życia um ysło ­
wego i ku ltu ralnego .

D ążność do uczynien ia  z T o run ia  
ośrodka p racy  k u ltu ra ln e j uw idoczniła 
się natychm iast po w y z w o len iu  m iasta 
spod okupacji n iem ieckiej, a w ięc jesz ­
cze n a  długo przed o tw arciem 1 un iw er­
sytetu . W  te j m yśli pozostaw iono w 
T orun iu  E kspozyturę W ojew ódzkiegp 
W ydzia łu  K ultury  i Sztuki, k tó ra  m iała 
n a  celu przekształcen ie  g ro d u  K oper­
n ika  w ogólnopom orski ośrodek k u ltu ­
ralny.

Jedną z p ierw szych placów ek tej 
akcji s ta ł się T e a tr  Z iem i (Pomorskiej, 
w k tó rego  nazw ie uw ydatn ił się am bit­
n y  zam iar prom ieniow ania na  całe Po­
morze. Po sześcioletniej p rzerw ie  
w znowiło pracę M uzeum  oraz u rucho ­
m iona została  jed y n a  n a  Pom orzu p ra ­
cow nia konserw atorska. Pow stał n iem al 
z niczego In s ty tu t M uzyczny i p ierw sza 
n a  Pom orzu ork iestra  sym foniczna. 
Bardzo szybko zorganizow ali się lite ­
raci (to ruńsk i oddział Z . Z . L. P., obej­
m ujący  cz te ry  w ojew ództw a nad m o r­
skie), zm ontow ali K lub L iteracko- 
A rty s ty czn y  i jeszcze p rzed  opracow a­
n iem  s ta tu tu  przystąp ili do organizo­
w ania im prez odczytow o-m uzycznych 
pod  nazw ą „w ieczorów  czw artkow ych".

Praca n a  polu  ku ltu ry  rozw ijała się 
od razu wr dw óch k ierunkach: p ierw szy
— to re jestrow an ie  poniesionych  przez 
w ojnę s tra t, odnajdyw anie , zabezpie­
czanie, grom adzenie i odnaw ianie ro z ­
proszonych i uszkodzonych zabytków  
s / tu k i i nauki o raz  narzędz i p racy ; 
drugi — to budzenie życia ku lturalnego 
na ziem i pom orsk iej.

P rzy jrzy jm y  się  b liże j tym  w ysiłkom .

R eferat L iterack i W oj1. W ydzia łu  
Kulitury i Sztuki z a ją i si<ę w  liutym
1945 r. księgozbioram i poniem ieckim i. 
Z abezpieczono przeszło pó łto rasta  
tysięcy tom ów  książek oraz sporo b ro ­
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szur, czasopism  i irut. K siążki p o roz­
dzielano, zależnie od  treści i w artości: 
lwią część o trzym ała K siążnica M iej­
ska im. K opernika, w ielką ilość —• bi­
b lioteka Kur. O. S. P,, .biblioteki: L i­
ceum  i gimn. im. Król. Jadw igi, Pol. 
Zw iązku Zach., oo, redem ptorystów , 
Pom. Izby Roln., In s ty tu tu  Bałtyckiego 
oraz projektow anego Domu. K opernika.

R eferat m uzeów  i ochrony zabytków  
m usiał się śpieszyć 'bardziej- o d  innych 
z odnajdyw aniem  zagrabionych dzieł 
sztuki, foy je uchron ić od dalszej p o ­
niew ierki, grożącej zupełnym  zniszcze­
niem , oraz z ratow aniem  pom ników  
arch itek tu ry  to ruńsk iej uszkodzonych 
podczas wojiny.

Bogate m uzeum  toruńskie, mieszczą­
ce się  przed w ojną w ratuszu, N iem cy 
doszczętnie ogołocili. N ieznaczną część 
zbiorów  odnaleziono potem 1 w różnych 
punktach  m iasta, w iększą — po m ia­
steczkach pom orskich, najw iększa — 
została  w ywieziona w  nieznane. In ten ­
sywne poszukiw ania pozw oliły  zgro­
m adzić sporo eksponatów ', k tóre kiero­
w ano najp ierw  do pracow ni konserw a­
to rsk iej celem  napraw ien ia  uszkodzeń, 
a następ n ie  do (prowizorycznej p rze­
chowalni, gdzie je  inw entaryzow ano. 
D opiero w listopadzie  1945 r. w ojsko 
zw olniło zdew astow any gmach ra tu ­
sza, d o k ąd  w m aju  1946 r. po dokona­
n iu  częściowego rem ontu  poczęto p rze­
nosić  zbiory. W e w rześniu  tegoż roku  
nastąpiło  u roczyste  otw arcie M uzeum  
M iejskiego, połączone z w ystaw ą rzeź­
by  go tyck ie j i średniow iecznego rze­
miosła artystycznego. M uzeum  zawiera 
działy : a rtystyczny , etnograficzny
i p reh isto ryczny , z k tó ry ch  uruchom io­
no do tąd  ty lko  pierw szy, m ieszczący 
się w  9 salach.

S tra ty , zadane przez wojnę, trudne 
są do ścisłego stw ierdzenia wobec zagi­
n ięcia inw entarza, nie są jednak , jak  
się zdaje, zby t w ielkie. N ie odnalez io­
no d o tąd  połow y num izm atyki, k ilku  
sta rych  tłoków  pieczętnych, z których 
pozostały  ty lko  gipsowe odlew y i — 
co najdo tk liw sze — gotyckiej rzeźby

w w apieniu z początku  X V  w., p rzed ­
stawiającej- M adonnę Brzem ienną.

Do najcenniejszych  eksponatów  M u­
zeum T oruńskiego należą dw ie rzeźby 
z pocz. X V  i jedna z X V I w., k ilka 
p ięknych  portre tów  z X V II i X V III w., 
p o rtre t Stanisław a A ugusta,- pędzla 
Bacciarellego, podarow any przez króla 
T oruniow i, p rzep iękne intarsjow ane 
m ehle toruńskie (szafy, skrzynie cecho­
we, szafki ścienne, drzwi, zegar), ob ra­
zy cechu m alarzy  toruńskich, jeden  —- 
T ró jcy  Św. — z X V I w. O kazale się 
p rzedstaw ia sala sta re j broni i  zbroi, 
mogąca dać niezłe w yobrażenie o tech­
nice w ojennej tych  szczęśliwych Cza­
sów1, gdy osobista dzielność każdego 
decydow ała o jego zwycięstwie.

Prócz m uzeum  mieści się w ratuszu 
także A rchiw um  M iejskie zajm ujące 
k ilka sal na II p iętrze. Stanowiło ono 
p rzed  w ojną -placówkę ożywionego ru ­
ch-u naukow ego i ściągało naw et za ­
granicznych 'badaczy. |Z aw iera doku ­
m enty i ak ta  m iejskie od X III w. oraz 
archiw um  ziem pruskich. W szystk ie 
dokum enty , w ywiezione przez N iem ­
ców', w róciły  już na  swe m iejsca. In ­
w entarz w praw dzie zaginął, ale zacho- 
w aly  się sp isy  zbiorów' archiw alnych 
do wr. X IX . A rchiw um  posiada b ib lio ­
tekę  podręczną -dla pracow ników  n a ­
ukow ych, salę konferency jną i dwie 
salki-pracowmie, co pozw ala na korzy­
stan ie  ze zbiorów' tak  uczonym  jak  
m łodzieży stud iu jącej.

N a parterze  -gmachu ulokow ało  się 
biuro M iejsk iej O bsługi T u rystycznej, 
k tó re  roztacza fachow ą oipiekę nad  
gośćmi zw iedzającym i miasto.

D ziałania w ojenne szczęśliw ie om i­
nęły  T oruń , jedynie silny w ybuch  am u­
n ic ji zniszczył w itraże kościelne oraz 
uszkodził m ocno jeden  kościół. R eferat 
ochrony  zabytków  zają ł się  fachow ą 
inw entaryzacją  obiektów  a rc h ite k to ­
nicznych. Z inw entaryzow ano p onad  
200 pozycji w śródm ieściu, p rzeprow a­
dzono rem ont kilku budow li (kościół 
na Podgórzu, -ratusz, bazylika św. Jana)
i zabezpieczono kilka innych (gospoda
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„Pod M odrym  Fartuszkiem ", spichlerz 
przy ul. R abiańskiej oraz muir miejiski 
pom iędzy ul. Łazienną a Żeglarską).

G m ach tea tru  w T oruniu  w yszedt 
z w ojny cało, lecz pozbaw iony kostiu­
mów, dekoracyj, kulis, k o ta r i bodaj 
najp rym ityw niejszych  rekw izytów . B ra­
kowi personelu zaradziło na  razie p rz y ­
bycie w m aju  1945 roku zespołu w ileń­
skiego. W tedy  dopiero tea tr — pod 
dyrekcją  W ład. Brackiego — mógł roz­
począć działalność, trudności jednak  
techniczne w ypłoszyły częlść zespołu do 
innych środow isk. N astępu je  fuzja te ­
a trów  toruńskiego i bydgoskiego, trw a­
jąca do grudnia tegoż roku, k iedy  d y ­
rekcję o b ją ł zinany teatrolog, reżyser
i anglista W iłam  H orzyca, k tó ry  od 
razu postaw ił swą placów kę n a  w łaści­
w ym  poziom ie. Poziom  ten od tąd  sta le  
s>ę podnosił. O becnie te a tr  toruńsk i w y­
suną! się na j’edno z pierw szych m iejsc 

Polsce. D yr. H orzyca, doceniając 
znaczenie T orun ia  jako ośrodka k u ltu ry
i isztuki), m ającego prom ieniow ać na 
'całe Pom orze oraz jako  m iasta  u n iw er­
syteckiego, usiłow ał pom im o ryzyka 
finansowego daw ać w yłącznie w arto ­
ściowy repertuar. Do szczytow ych osiąg­
nięć sceny to ruńsk iej1 zaliczyć należy: 
„Sen nocy letn iej" Szekspira, „Orfeulsza“ 
Świrszczyńskieji, „D w óch tea trów " Sza­
niawskiego (gościnne w ystępy  K arola 
A dw entow icza) oraz „Z a kulisam i" 
N orw ida.

O d jesieni 1946 roku  is tn ie je  też w 
Toruniu T ea tr D om u Ż ołnierza o rep er­
tuarze kom ediow ym , w którym  g ra ją  
Przeważnie siły  am ato rsk ie  pod w y­
traw ną dyrecjią Franc. Rychłowskiego, 
t e a t r  H arcersk i, obsługiw any przez 
młodzież i dla m łodzieży), oraz T ea tr 
K ukiełek — dla dzieci — pod  k ierow ­
nictwem  p. Pikielanki.

Poza tym od  czasu  do czasu odbyw ają 
się w T ea trze  Ziem i Pom orskiej go ­
ścinne w ystępy zespołów z innych miast.

^ycie  m uzyczne rozpoczęło się w 
-l oruniu z chw ilą  ' pow stania „Pom or­
skiego Zw iązku M uzyków ". W  połowie

m aja 1945 roku p rzy b y ł z W ilna T ea tr  
Komedii M uzycznej (soliści, chór, balet
i o rk iestra), k tó ry  jednak  po kilku  m ie­
siącach opulśeil T o ru ń  dla Łodzi. W  
końcu m aja  o dby ł się pierw szy k oncert 
m uzyki lekkiej, a w początkach czerw ca
— pow ażnej. Lotne b rygady  artystów
i m ałe zespoły orkiestrow e dały szereg 
koncestów  w  T o ru n iu  i na  prow incji. 
W  lipcu został zorganizow any sta ły  ze­
spół rad iow y (90 osób), w  sierpn iu  — 
ork iestra  salonow a i kam eralna (około 
20 osób) pod dyr. prof. Jerzego S tefana; 
w październ iku  — ork iestra  sym fonicz­
na, k tó re j działalność natrafiła  na  
ogrom ne trudności (b rak  instrum entów ,
i n u t) i zaznaczyła się dotychczas tylko 
k ilkunastu  koncertam i.

In s ty tu t M uzyczny w  T o ru n iu  ruszy ł 
ju ż  jesienią 1945 rokui, pow sta ł zaś n ie ­
mal dosłownie z niczego. W  lutym  1945 
roku nie b y ło  ani gm achu, ani mebli, 
an i nu t, ani instrum entów , w lipcu In ­
sty tu tow i przydzielono gmach, w ym a­
gający pow ażnego rem ontu. W  sierpniu 
rozpoczęły się egzam iny w stępne, we 
w rześniu — norm alne zajęcia tak  w sa­
m ym  Insty tucie  jak  n a  kursach  um uzy­
kaln ien ia  przy Insty tucie. In s ty tu t miał
3 k u rsy  i . 5 k las: fo rtep ianu , skrzypiec, 
w iolonczeli, in strum en tów  dętych  i 
śpiewu. G rono  w ykładow ców  liczyło
13 osób, uczniów  — blisko 300. W  
czerw cu zakończono rok szkolny p u ­
blicznym  popisem , k tó reg o  poziom  
św iadczył o  rzetelności i pow ażnym  
trak tow an iu  pracy.

W  jak i sposób realizu je  się takie cu ­
da, jest to tajem nicą energii dy rek to rk i 
In s ty tu tu  p. Ireny  K urpisz-Stefanow ej.

W  połow ie kw ietn ia 1945 ro k u  p o ­
w stała w T oruniu  Szkoła Baletowa, n a j ­
pierw  pod  k ierunk iem  Z ofii Pflanz- 
D róbeckiej, po tem  — Stefana D róbec- 
kiego. Szkoła w alczyła z ogrom nym i 
trudnościam i n a tu ry  finansow ej, tak że 
liczono się z możliwością, jej! zam knię­
cia. W egetu je  w szakże nad a l w stanie 
u tajonym , n ie  przejaw iając na  zew nątrz 
żadnej działalności. T y lk o  w m arcu
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1946 roku  odby t się w ystęp w yłonione­
go przez szkołę ba le tu  toruńskiego.

Do w ażniejszych  im prez m uzycznych 
w T oruniu  zaliczyć należy: inauguracy j­
ny koncert Pom orskiego Tow. M uzycz­
nego (8. 3. 1946 r.), połączony  z w ręcze­
n iem  dyplom u honorow ego członkom  
T ow arzystw a, znanem u 'kom pozytoro­
wi Perkow skiem u, kilka koncertów  
w yb itnej p ian istk i Olgi Iliw ickej1, w y­
stęp Baletu Parnella z W arszaw y w ra­
m ach „Dni T orun ia" (w rzesień 1946 r.), 
koncerty : B arhary  K ostrzew skiej (7. 10.
1946 r.), T o li M ankiejwiczówny (14. 10.
1946 r.), Ra o ula K oczalskiego (13. 1.
1947 r.), w ielki koncert bydgoskiej' o r­
k iestry  sym fonicznej z udziałem  solistk i 
W andy  W iłkom irsk iej (27. 1. 1947 r.)
i koncert sław nej skrzypaczki C ollette 
F ran tz  (23. 5. 1947 r.).

W znow ione w m aju  1945 roku  T o ru ń ­
skie K olo Z w iązku  A rty s tów  Plastyków , 
k tó rego  prezesem  izostal na jp ie rw  E d­
w ard  D uklan, p o  n im  zaś — Eugeniusz 
P rz y ty ł, zajięło się n a jp ie rw  re jestrac ją  
sw ych członków . W  lipcu odby ta  się 
p ierw sza po w ojnie w ystaw a akw arel 
Edw. D uklana, a po k ilku  tygodniach 
pierw sza w ystaw a zbiorow a m alarstw a, 
rzeźby i grafiki 17 a rty stó w  z T orun ia
i okolicy. W  sierpn iu  p lastycy  toruńscy  
przystąpili do now ozałożonego K. L. A. 
(K lubu L iteracko-A rtystycznego) g łów ­
nie dla w spółpracy w  organizow aniu 
„W ieczorów  C zw artk o w y ch 1 zarów no 
przez udzia ł w prelekcjach jak  przez 
dekorację  sali, w ykonyw anie p lakatów , 
zaproszeń itp. W e w rześniu zorganizo­
w ano spó łdzieln ię  p racy  a rty s tó w  pn. 
„R zu t11 d la p rodukc ji p rzedm iotów  a r ­
tystycznych. W  paźdz ie rn iku  p lastycy  
to ru ń scy .u rząd z ili d la m łodzieży  cykl 
w ykładów  o sztuce. W  styczniu' 1946- r. 
Pom orski O kręgow y Z w iązek  Polskich 
A rtystów -P lastyków  rozszczepił się na 
dw a oddziały : ‘to ruńsk i i bydgoski z 
w łasnym i zarządam i lokalnym i i w spól­
nym  zarządem  okręgow ym . W  okresie 
od w rześnia 1945 do czerw ca 1947 roku 
T o ruń  og lądał szereg w ystaw , z k tó rych

najdonioślejszą b y ła  n iew ątp liw ie w y­
staw a wielkiego artysty -m alarza  prof. 
B ronisław a Jam ontta.

K siążnica M iejska im. K opernika, 
straszliw ie zdew astow ana podczas w o j­
ny, już w m arcu 1945 roku na  prędce 
skom pletow aw szy, co ocalało', bez  p rze ­
ryw ania p racy  n ad  dalszą akcją  ra to ­
w ania i grom adzenia księgozbioru  — 
um ożliw iła 'zainteresow anym  ko rzysta ­
nie ze sw ych szczupłych  jeszcze zaso­
bów  dla badań  naukow ych. P racow nicy 
K siążnicy posegregow ali też spo ry  zhiór 
b e le try styk i polskiej, pow stały  z (ksią­
żek skonfiskow anych przez N iem ców , 
a potem  przez nich porzuconych, i  ze 
zbioru  tego uczynili podstaw ę .publicz­
nej w ypożyczalni, u ruchom ionej ju ż  w 
kw ietn iu  1945 roku.

K siążnica M iejska przytu liła też na 
razi© Pom orski Zw iązek Z aw odow y Li­
teratów , zorganizow any w  czerwcu, 1945 
roky, celem popieran ia  po lsk iej tw ór­
czości lite rack ie j i szerzenia um iłow a­
nia słow a polskiego. Z  in icjatyw y refe­
ra tu  literackiego W ojew . W ydzia łu  K u l­
tu ry  i Sztuki poczęły się w T orun iu  o d ­
byw ać system atyczn ie  tzw. „W ieczory  
C zw artkow e1 (pierw szy w dniu 7. 6. 1945 
roku). W  sierpn iu  pow stał K. L. A., 
k tó rego  prezesem  zosta ł p ro f K onrad 
G órski, członkam i — artyści zrzeszeni 
w zw iązkach a rty st., a członkam i n ad ­
zw yczajnym i — przedstaw iciele Zw. 
N aucz. P ierw szy jesienny  inauguracy j­
n y  „czw artek11 odbył s ię  6. 9. 1945 r. 
w sali cukiern i „Pom orzanka11, u d ek o ro ­
w anej k ilku  obrazam i to ruńskich  p la­
styków . Prof. K onrad  G órsk i w ygłosił 
p re lekcję  o „H ym nach 11 K asprow icza, 
po czym n astąp ił koncert chopinow ski 
w w ykonaniu  dyr. In s ty tu tu  M uzycz­
nego Ireny  K urpisz-Stefanow ej. O sta tn i 
p rzed  w akacjam i a 30 z kolei „czw ar­
tek 11 odbył się 6. 6. 1946 roku. Po prze­
rw ie w akacyjnej w znowiono wieczory 
czw artkow e ju ż  bez części m uzycznej, 
k tó ra  odpadła  z b rak u  fortepianu na 
m iejscu i zb y t w ielkich kosztów  każd o ­
razowego przew ożenia. O d  stycznia
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1947 roku  „czw artk i literackie" odby^ 
w ają się p o d  egidą już n ie  K. L. A., 
lecz P. Z . Z. L. (prezes — prof. K onrad 
G órski). Poziom  preldkcji m a w yraźnie 
tendenc ję  w znoszącą się (choć tra fia ją  
się n iek iedy  odczyty  o charalkterze po ­
pularnym ), a program  u sta la  się obecnie 
z góry podłuig przem yślanego planu. 
Prelegenci b y w ają  m iejscow i liub zap ro ­
szeni z innych ośrodków . Jako najlepsi 
prelegenci dali się poznać i pow odują 
bardzo  liczną frekw encję  p ro feso ­
row ie U. M. K. — K onrad  G órski, H en ­
ryk  E lzenbcrg i Stefan S rebrny  oraz 
prof. U niw ersytetu ' Poznańskiego Z y g ­
m unt Szweykowski. T em aty  odczytów  
są najczęśc ie j literackie, sięgają jednak  
czasem  i do innych dziedzin: historii, 
socjologii, sz tuk i. iPoza odczytam i by- 
w-ają na  „czw artkach 11 także w ieczory 
autorsikie poetów  i p isa rzy  (szczególnie 
u dany  by t w ieczór p isa rzy  śląskich: 
Żukrowrskiego j Szewczyka).

W  ram ach „czw artków 4* odbyw ają 
się też okolicznościow e akadem ie, jak 
chestertonow ska z pow odu w ystaw ienia 
■w tea trze  „M agii" C hestertona, !ku czci 
św. W ojciecha  w 950-le‘cie jego zgonu
i ostatnio ku  czci Juliusza O sterw y.

W szelkie im prezy publiczne odbyw ają 
się dla publiczności, je j w ięc reałccja 
na n ie  je s t w łaściwym  spraw dzianem  
tę tna  życia kultu ralnego . Kto by l w 
T oruniu  od  końca w ojny, m usi stw ier­
dzić, że tu ta j w ysiłki, zm ierzające do 
ożyw ienia ruchu  ikuilituralnego, nie idą 
na  m arne. N aw et p rzypadkiem  podsłu ­

chane n a  u licy  rozm ow y rzadzie j się 
dziś o b raca ją  do:koła spraw  aprow iza- 
cyjnych , a częściej — •niż p rzed  18 m ie­
siącam i — dokoła um ysłow ych. 
„C zw artki literackie" w yrobiły  ju ż  so ­
bie pew ną liczbę stałych byw alców , a 
w ydatny  w zrost tfrelkwencji gdy  w ystę­
p u ją  w ybitn i prelegenci, św iadczy do­
datn io  o wyrriaganiach toruńskiej elity  
um ysłow ej. Spadła n a to m ias t frekw en­
cja w k inach, odkąd  podniósł się poziom  
tea tru  (repertuar 'kin n ie  jes t. ja,k dotąd , 
szczególnie w artościow y i trudno  uw a­
żać ich działalność za pozycję oddzia­
ływ ającą dodatnio  n a  życie 'kulturalne), 
a pow odzenie sztuk, nie obliczonych b y ­
najm niej na  „kasow ość“, św iadczy ró ­
w nież na  korzyść  publiczności. Szcze­
gólnie w dzięcznych w idzów  ■ ma te a tr  
w m łodzieży szikolnej, reagu jącej b a r ­
d zo  żyw o w łaśnie na sz tuk i na jw arto ­
ściowsze.

Prelegenci i autorzy, p rzy jeżdża jący  
z innych środow isk, doznają  w T orun iu  
nadzw yczaj serdecznego przyjęcia. M ło­
dzi poeci, o m ałym  jeszcze rozgłosie, 
zw ab iają  na  swe w ystępy o wiele licz­
niejszych słuchaczy n iż  w znacznie 
w iększej Bydgoszczy.

‘P ozostaje  do om ów ienia toruńskie  ży ­
cie naukow e, rozw ijające się pięknie 
dzięki un iw ersy tetow i oraz związanem u 
z n im  ruchow i w ydaw niczem u. Spraw ę 
tę  odkładam  jed n ak  do następnego  n u ­
meru.

Jan ina B udkow ska (T  o ruń)

W O Ł A M Y  O PO M O C  D LA  BURSY S Z K O L N E J N A  D O L N Y M  ŚLĄSKU

W ojna m iniona pozostaw iła po sobie robo tn iczej i ch łopskiej. T rw a jący  od
Wiele trudnych  problem ów  pedagogicz- czerw ca do grudn ia  1946 ro k u  I kurs
nychj, k tó re  dopiero uczym y się rozw ią- przygotow aw czy Ibył eksperymenŁai*-
zywać. Z  in icjatyw y akadem ickich  orga- nym . Po egzam inach państw ow ych, zor-
nizacyj socjalistycznych  A. Z. W . M. ganizow anych specjaln ie dla absolw en-

życ ie" i Z . W . M. S., p opartych  przez tów  kursów  we w szystk ich  ośrodkach
czynniki rządow e, pow stały  k u rsy  przy - uniw ersyteckich, o'kazalo się, że p rzed -
gotowawcze na  w stępny ro k  stud iów  sięwzięcie było celow e. OPonad 1000 m ło-
akadem ick ich  d la  s ta rsze j młodzież'y dzieży, pochodzącej z w arstw  robotni-
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czych i chłopskich, w yrobionej społecz­
nie, zajęto law y kursów  w stępnych un i­
w ersytetów  i polrtech-nik polskich. A k ­
cja ta trw a nadal we w szystk ich  m ia­
stach un iw ersy teck ich  i cieszy się coraz 
pow szechniejszym  zainteresow aniem .

Początki p racy  by ły  ciężkie. N ależało 
skontro low ać, w jakim  stopn iu  element, 
posiadający  w w iększości ukończonych 
7 klas szkoły pow szechnej, elem ent do­
ro sły  (18—20 Lat), k tó ry  p rzeszed ł w o j­
nę, do jrza ły  'życiowo, lecz przew ażnie 
odw ykły  od książki, pokona trudności 
nauki i wywiąże się z na łożonych  obo­
w iązków  przerobien ia  i opanow ania 
m ateriału szkolnego z zakresu  4 k las 
gim nazjalnych w przeciągu 6 miesięcy.

Z ain teresow ana m łodzież dolno-śląska 
pow itała in ic ja tyw ę z zapałem . Do egza­
m inu selekcyjnego na  I ku rsie  p rzygo­
tow aw czym  we W rocław iu stanę ło  350 
kandydatów  (na II kursie 450 kandyda­
tów ). Z  liczby te j 60 procen t ukończyło 
7 k las szkoły pow szechnej, 9 p rocen t
— 1 klasę1 g im nazjalną, 18 procen t —
2 k lasy  gim nazjalne, 7 procent — 3 k la ­
sy gim nazjalne i 6 p rocen t — 4 klasy 
gim nazjalne, p rzy  zniszczonych lub za­
gubionych dokum entach. Egzamin selek­
cy jn y  zdało pom yślnie ty lko  110 k an d y ­
datów  (250 na  II ku rsie), gdyż okazało 
się, że n ie  -wszyscy odpow iadali w ym a­
ganiom  (szczególne brak i: język  po l­
ski). Po zakończeniu I kursu  Rada P e ­
dagogiczna dopuściła do kom isyjnego 
egzam inu państw ow ego 80 osób, przy 
tym  zaledwie 52 osoby zdały  egzamin 
pom yślnie, uzysku jąc praw o w stępu  na 
w stępny  ro k  stud iów  U niw ersy te tu  i 
Politechniki W rocław skiej. Uczniow ie 
II k u rsu  przygotow aw czego we W roc­
ław iu p rzy s tąp ią  do egzam inu państw o­
wego po 15 sierpn ia  br. i z now ym  ro ­
kiem  akadem ickim  rozpoczną norm alną 
naukę na  wrstępnym  roku  studiów .

Nowi' kandydaci n a  studen tów  w y­
kazują duże w yrobienie społeczne i za­
dow alający poziom naukow y. Pracują 
już w lepszych w arunkach, jeśli chodzi
o ciało nauczające, odpow iednio  do­
brane, w spaniały lokal szkolny, własną

bibliotekę, świetlicę, s to łów kę itd . M i­
m o  w szystko jednak  w skutek licznych 
trudności m iejscowych i ogólnych wiele 
spraw  z tego zakresu  pozosta je  n ieroz­
w iązanych. A by  zrozum ieć is to tę  rze­
czy, należy w ejrzeć dokładniej w teren, 
z k tó rego  pochodzi młodzież, garnąca 
się do nauki. T rudności, czekające na 
pokonanie, 'narasta ją  nie tylko dokoła 
wrocław skiego kursu  przygotow aw cze­
go. Spraw y te dotyczą w ogóle m ło­
dzieży dolno-śląskiej, uczącej' się lub 
pragnącej się uczyć. Skoro chcem y um o­
żliwić m łodzieży ch łopsk ie j przede 
w szystkim  korzystan ie  ze szkolnictw a 
wyższego, m usim y przygotow ać dla n iej 
dostateczną ilość burs. Co na tym  polu  
ju ż  u nas zrobiono?

Przy K uratorium  W rocław skim  p o ­
w stało w roku  ubiegłym  D olno-śląskie 
T ow arzystw o  Burs i Stypendiów', p rze­
m ianow ane obecnie w zw iązku z po ­
w staniem  ogólnopolskiego T ow arzystw a 
Burs i S typendiów  n a  O ddział D olno­
śląski Tow arzystw a. D zięki te j in icja­
tyw ie, k tórą zrodziły  tu ta j specjalne 
w arunki, D olny  Śląsk jest jedynym  
okręgiem  szkolnymi, igdzie od  c lw ili 
pow stan ia  szkoln ictw a polskiego zor­
ganizow ano bursy  przy  w s z y s t k i c h  
szkołach średnich  i zaw odow ych w ilo­
ści 70. I tak  w T rzebnicy  na 180 gim na- 
zjastów  w bursie  m ieszka 120, w N a­
mysłowie n a  183 — 104, w Oławie na 
199 — 80, w innych m iastach p o d o b n i;.

Jednak  fak t pow stan ia  Iburs nie może 
nas łudzić, że już je s t w szystko w po ­
rządku. T ylko  kilkanaście bure liczy na 
upaństw ow ienie, to  znaczy .na stały  fu n ­
dusz państw ow y. Inne b u rsy  czerpią 
sw oje zasoby z funduszów  społecznych, 
poniew aż bursanei n ie  zdo łają  utrzym ać 
w łasnej bursy. Zaledw ie niew ielka część 
w ychow anków  wnosi konieczną opłatę. 
N p. bursa w rocław ska, posiadająca 94 
w ychow anków , operuje budżetem  mie­
sięcznym  około 50 000 zł, czyli niewiele 
ponad 500 zł miesięcznie na głowę. B ra­
kujące fundusze dla te j i w szystkich 
innych  burs są zdobyw ane i  dalej' będą 
zdobyw ane olbrzym im  wysiłkiem  orga-
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n izaey jnym  czynników  szkolnych 
ofiarnością miejscowego społeczeństw a.

Już na najbliższą przyszłość zadania 
są o w iele w iększe n iż  dotąd. Liczba 
m łodzieży w  stosunku  do ubiegłego ro­
ku w zrosła w ielokrotnie. Sam W rocław  
zamiast jednego gim nazjum  posiada 
obecnie trzy  przepełnione, a czw arte

stadium  organizacji. Zalega o lb rzy ­
mia ilość p o d ań  ubiega jących się o m ie j­

sce w bursach ; byw a, że bursa liczy 
80 m iejsc, a ubiega się przeszło 240 kan­
dydatów . Istn ieje nad to  spory  procent 
młodzieży, do jeżdżającej na row erach, 
nieraz po kilkanaście k ilom etrów — stan  
rzeczy nie do u trzym ania w zimie. Po­
w staje groźne n iebezpieczeństw o p rze­
rwania nauki.

N ależy stw ierdzić  specjalny stan  rze­
czy wśród m łodzieży na D olnym  Śląsku. 
Pow stało tu ta j nagrom adzenie sierot 
"o jen n y ch  w śród m łodzieży repatrianc- 
kięj w iejskiej zza Bugu, zwłaszcza z 
W ołynia, ponadto  duże skupienie osie- 
rociałej m łodzieży w arszaw skiej, w ra­
cającej z n iem ieckich obozów pracy 
(m łodzież 17-—20-letnia). Ujawniło- się 
Poza tym  zupełnie inne niż w Polsce 
centralnej położenie gospodarcze chło- 
Pa-osadnika, zagospodarow ującego się 
°oecnie dopiero na zniszczonym  gospo­

darstw ie poniem ieckim  i  nie mogącego 
żadną m iarą u trzym ać  dziecka w  m ie­
ście. M łodzież ta okazuje duży pęd  do 
kształcenia się, zapał i zdolność — 
szczególnie cenną — do zrastania się z 
ziem ią, n a  k tó re j żyje. Pom oc dla n iej 
stanowi jedno z w ażnych zagadnień ku l­
tu ralnych  D olnego Śląska. Prócz dachu 
nad  głową i kaw ałka chleba 'kierownicy 
burs m uszą dostarczyć sw ojej m łodzie­
ży podręczników , książki po lsk ie j w 
ogóle. P o trzeb  w  tym  zakresie jes t 
znacznie w ięcej niż środków . W  cięż­
kim trudzie  m łodzież dolno-śląska, do­
tk liw iej n iż  gdzie indziej w ykolejona 
przez  w ojnę, zdoWywa 'w ykształcenie 
średnie i uzupełnia cenzus naukow y, 
konieczny do uzyskania  w stępu na 
uczelnie w yższe. Z n a jd u je  pom oc na te j 
drodze ze strony, różnych k ó ł społecz­
nych, za troskanych  o los m łodzieży. A le 
pomoc ta pow inna być jeszcze bardziej 
powszechna. D okonaw szy przeglądu 
w ielkich p o trzeb  i mimo w szystko 

skrom nych  jeszcze osiągnięć, w ołam y 
z W rocław ia o pom oc całego polskiego 
społeczeństw a dla 'bursy szkolnej na 
D olnym  Śląsku!

W oodrow  Januszewska] 
(W roc ław )
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